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Cena Offlosz-ń (i5i;ei‘tttów):

„d iriema drolre.-ço/lô fen. - Reklamy oj »«nu 
drnanego 30 fen. (inni, tíunwcxenia).

Linty . . .
in Kediknyi. Admitl-tracj. i Ekspedycyi winny być 

frankowane.

Piątek, 22 lutego 1878.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek . 50 fen., w Państwie. nio- 
TP.ifiCkiem i w Ausfc. y: 9 marek 15 fen., w Belgii, '•i': 
izeeh, Szwajcaryi, śW-il, Ameryce* w Danii, Kra-,:r;

Anglii’i Szwecji 12 raa<Rk.,

Przedpłata i ogłoszeni :t 
przyjmują się w Ekspedyeyi; ?rze.d?Hf$ griyjityUĄ 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego nioniiecko-aastryackiego należących urzęd) 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko iagza a.entur ; 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do Eirap. Dziennika Pozn. 

Kękopismn
{¿A nadeylane Redakcyi nie zwrnc.yą się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Mspjństóego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue ile Tournon No, 16, pułkownik Racz kow ki, Rue de Faubourg Poissonaiä»; 33- — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Oroix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie RuÄi'Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „InvaüdendLuk“ Behren- 
strasse 24 i Central-Annoneen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Śremie E. Schlotte. — W FraiiBircij nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, HaaseuBtein & Vogler i Moose. — W Plesze­

wie: L. Zborxdkc

POZNAŃ, 21 lutego.

Już wczoraj w dodatku nadzwyczajnym pisma na­
szego podaliśmy wiadomość o wyborze papieża. Tele­
gram odnośny brzmi, jak następuje:

Rzym, 20 lutego. Ajencya Stefani tonosi: 
Kardynał Pecci papieżem obrany wstępuje na stolicę apo­
stolską pod imieniem Leona Xilk I

Kardynał Joachim Pecci urodził Się w Iiarpiietó 2 
marca,’1810 i był arcybiskupem w Perugii, mianowany 
zaś kardynałem 19 grudnia 1853. Należy podołno do 
najświatlejszych kardynałów i odznaczał się zawsze łdeiką 
pobożnością.

Dzisiaj odbieramy następujące telegramy odnoszące 
się także do wyboru:

R z y nr 21 lutego. Wielka loża bazyliki watykańskiej 
została otwartą wczoraj o godzinie Vl4 po poł.. ppczem 
kardynał-dziekan obwieścił wybór papieża. Papież ukazał 
się o godzinie 4 A. bardzo licznie zebranemu ludowi,? który 
go przywitał radosnemi okrzykami. Papież otoczony? kole­
giumkerdynalskiem, udzielił orbi et urbi błogosławieństwa 
W tej chwili odezwały się dzwony wszystkich świątyń zr 
wiad: miając o dokonanym wyborze. F a n f u 11 a' donoi 
że w urzedpoiudniowem skrutinium otrzymał kard. Pec 
36 głosów, brakło mu przeto 5 gł. aby zostać wybrany: 
Gdy skrutinium się skończyło, ukląkł kard. Franchi z kań 
dynałami należącymi do jego stronnictwa przed Peccim, 
Zwolennicy kardynała Segur poszli za jego przykładem. 
Ostatni zawiadomił następnie Papieża, iż wręczonym mu 
zostanie milion frap/ów jako pierwsze świętopietrze od 
episkopatu francuzkiego.

Przechodzimy teraz <Tokwestyi wschodnićj, która 
byki przedmiotem obrad w dniu wczorajszym nie tylko 
w PaHamencie niemieckim, ale w izbie wiedeńskiej i' wę­
gierskiej Zaciekawiona opinia a nadewszystko zapowie- 
dzianą w parlamencie niemieckim interpelacyą zaspokojo­
ną wreszcie została. Jupiter tonans ż nad Śprei prze­
mówił bowiem a chciwa wiadomości prasa przeżuwa 
teraz rzucone słowa i niewątpliwie długo jeszcze prze­
żuwać będzie. Dzienniki nasamprzód berlińskie uuisono 
pokojowe wygłoszonej kanclerza mowie przypisują zna­
czenie. , Kanclerz wyrzekł, że Niemcy w żadnym innym 
celu jak w obronie swojćj niezależności na zewnątrz i 
w obronie niemieckich interesów prowadzić mogą wojnę, 
a to zupełnie wystarcza prasie nicmieekiśi, bez względu 
Ka to, że nie łatwo określić te interesa niemieckie i że

wiem i że mu powiem prawię a ja znowu żywię prze­
konanie, że on mi mowi praśfdę co do zamiarów Austryi.

Czegóż więcćj może żipać prasa austfyacka po wy­
rzeczeniu tych słów? Dowiedziała się nawet o szczerej 
i niezachwianej przyjaźni, jaka łączy hr. Andrassego i 
ks. Bismarcka. — Co do dzienników francuzkich nad­
mienić nasamprzód należ/, że i w Paryżu odpowiedź ks. 
Bismarcka na iuterpelayą w kwestyi wschodniej jak 
najlepsze sprąwiła wrzenie. Nawet République 
Française zadbwukàa z tćj odpowiedzi a nadewszy­
stko z tego, iż kanele;: niemiecki oświadczył, że „ukła­
dy, jakie zawarła Ros a z Turcyą, potrzebują śankcyi 
mocarstw europejskim na podstawie traktatu z roku 
1856.“ — Ten ustęp mowy zapewne tćż najważniejszy. 
Ale mimo tych zapatrywań pokojowych prasy europej- 
skićj — pisze Netu frei.e Presse,"nie łudźmy się 
zbytnio, bo rzeczy tak nie wyglądają, jak je usiłują 
przedstawić ministr<«ie. Nasamprzód stosunek międ?/ 
Rosyą a Austryą j;k był tak jest naprężony. Pod tyn 
względem nic się nie zmieniło. Według Mo mii g 
Post chce Rosya obsadzić Galipolis, jeżeli Anglia nie 
pozwoli na obsa'dÆnie fortów Bosforu albo nie przrze- 
cze, że flota angblskr. nie wpłynie na morze.. Czarze. — 
Dalej zapisujemy,lżę wiadomość, jakoby admirał Çôrnby 
miał rozkaz zaićania floty tureckiéj przemocą,, gdyby 
Turcya odstąpić à chciala Rosyi, potwierdza dzisdtj wiele 
dzienników; Pilwsze .doniesienie o tćm odebrda Na­
tional Z e.i fu ng, — która dzisiaj pouiosi, że 
znikąd nie d/znała jakiegokolwiek zaprzeczenia. — 
Pisma angićlsWe a mianowicie Times powtórzyły tę 
wiadomość be/ żadnych uwag ze swéj stropy To samo 
czyni Temps a Deutsc h e Z t g. tak dzisiaj pisze : 
Potwierdza się dawniejsza nasza wiadomość że flota an­
gielska odebrała rozkaz, ażeby zabrała, Jotę turecką, 
gdyby ją Turcya odstąpić chciała Rosyi. Ewentualność 
jest wprawdzie dość jeszcze daleką, ponieważ flota an­
gielska cofnęła się do cieśniny Mundan.a — ale nastą­
pić w każdym razie może. Stosunki tćż, piszą dalej, mię­
dzy Rosyą a Austryą, nie są tćż tęgi rodzaju, ażeby 
nie miały budzić pewnej obawy. W rokowaniach mię­
dzy dwoma temi mocarstwami chodziłoby głównie o 
Bośnią. Presse przemawia bez ogródki za aneksyą 
Bośnii a w Peszcie obawiają się, ¡azali ta aneksya nie 
będzie jedynym rezultatem wszystkich tych konferencji 
i zawilnłań. Sytuacja bowiem trzech mocarstw' podobną 
jest do/sytuacyi Austryi, Rosyi i-.Prus w r. 1770. Wojna 
miedzy Rosyą a Portą trwała ,dż przez, dwa lata, — a

ale podzielić można się tym przedmiotem, o który toczy 
sięłpór. Było to zawsze pasyą polityków niemieckich, 
aźtyy Austryą kompensować za to, że Rosya na Wscho­
dzi: robiła zdobycze, przez ofiarowanie jćj Bośnii i Her- 
copwiny i zdaje się, że i teraz w tym kierunku działać 
bę.wie dyplomacya niemiecka. W Wiedniu istnieją koła, 
klde niczego tak nie pragną gorąco jak aneksyi Bośnii. 
Al;: co na to powiedzą Węgry?

\ Dalszy ciąg rozpraw nad interpelacyą w sprawie 
wiłhodwćj, jakie się onegdaj w parlamencie niemieckim 
td$yły> podajemy pod rubryką Niemcy z wyjątkiem 
nowy dr. Romana Komierowsltiego, którą 
ra -właściwem miejscu zamieszczamy; na rozprawy te po­
lane wedle stenograficznych zapisków' zwracamy uwagę 
czytelników naszych.

Wreszcie podnosimy, że skoro doszła wieść do 
Lwowa o-okrucieństwach Moskali nad rodakami naszy­
mi w Turcyi przebywającymi, natychmiast ks. Leon Sa­
pieha napkał-listy do znajomych w Anglii, zasiadających 
w rządzie, . igielskim, upraszając ich, ażeby rząd angiel­
ski wziął ii-;-“iez swego ambasadora Layarda Polaków ba­
wiących wjCarógrodzie pod swoją opieką, a gdyby to 
kos,ta pociągnęło za sobą, to on je zwróci. Wczoraj 
otrzymał jiiż odpowiedź książę Leon Sapieha od jednego 
z angielskicii mężów stanu, że stało się jego życzeniu 
zaiLyść, i ambasada angielska pomocną rękę poda Pola­
kom bawi^yym w Garogrodzie. Jakoż istotnie i tele­
gramy równocześnie doniosły, że minister Bóurke zawia- 
(100.71 i parlament o tćm, że ambasador Angielski po­
mocną rękę) podał Polakom, zagrożonym przez Rosyą.

Przycz^m nadmienimy, iż mylnie telegramy podały, 
,iż został precz Rosyan powieszony naczelnik’powstańców 
•z rń 1863 jenerał Edmund Taczanowski. Był 
to imiennik, tylko jego. Jenerał Taczanowski mieszkaj 
;i,u w Poznatiu i nigdzie ztąd nie wyjeżdżał.

irii raeźćsj jäh liajrożCt^grejsze nadać ttiożbii snsezeme.
Z pism angielskich Times, rozbierając mowę kanćieśj 
rza, dochodzi do kcakluzyi, że Niemcy o ile możno­
ści mieszać ..się nie będą do kwestyi wsc&lnićj. Niemcy 
są dość silne, ażeby zająć mogły takiestanowisko a cho­
ciaż ono ¡sic podnosi widoków pokojowych 
wszakże strony nie pogarsza sytuacyi. Z wielkićn; 
dewszystko zadowoleniem podnosi Times, że tak ks 
Bismarck jak ks. Auersperg wystąpili z opinią, iż kon­
gres przyjdzie do skutku

7?;i «pk fnSyjs Kie ' już dale Im: 4 ' < W póśdiięły.
how po dwóch krwawych bitwach zdobył Mołdawią i 
Wołoszczyznę, szturmem wzi?r Bender, flota turecka zo­
stała zniszczoną, chwała oręża rosyjskiego rozległa się 
po całej Europie a przez to pretensje Rosyan szły bar­
dzo daleko. 2ądano niepodległości Krymu i księstw 
ńaddunajskich. O tem, ażeby Mołdawia i Wołoszczyzna 
dostały się pod panowanie Rosyan, nie chciał Kaunitz 
eh; słyszeć; na zjeździe' cesarza austryackiego z Fryde­
rykiem II. w Morawii w listopadzie 1770 oświadczył au-

Wył fory na giosla do parlamentu niemie­
ckiego z okr^u, wyborczego inówrocławsko-mogilniekiego, 
jak wiadomo, o d bę d ą się w dniu 36 inai*ea br. 
Listy zaś wyborcze wyłożone zostaną po Wszystkich 
gminach już;'w dniu 35 bm. t. j. w przyszły 
poHiedjKiałeli.

Przypominając o tem wyborcom, przekonani jesteśmy, 
że. każdy z nich bezzwłocznie i bez odkładania na osta­
tnią chwilę, zaraz w pierwszych, dniach, wyłożenia 
'C2'fi>.„Mi lisi, jżACsoiia się, czy jest w uic-ir zamifeśźcżó-1 
nym, a jeśli nazwiska w nich swego nic znajdzie, upomni 
się o to natychmiast. Ci z wyborców, którzy pd Nowe­
go r<>ku zmienili mieszkanie, głosują w miejscu poprze- 
dniepę swego mieszkania.

ZadowołOne ŚL także pisma . s . »«a-s - , ». . »»».
* austryackie — a nadewszystko ze słów, które odnoszą n .dryacki minister bez ogródki, że Austryą już z powodu 

się do Austryi i hr. Andrassego. Utrzymać alians z Ro- i Węgier nie może na fo- zezwołić, ażeby Mołdawia i Wo- 
syą, bronić interesów Austryi, za otwartość hr. An- I łoszczyzna wcielone Mtały do Rosyi. Ztąd naprężyły 

się stósunki między iustryą a Rosyą tak dalece, że bli- 
zkim już był wybuch wojny. Z wielu powodów jedna­
kowoż nie życzył Sabie Fryderyk ;II wojny między Rosyą 
a Austryą; był on w związku z Rosyą ale nie chciał 
także zerwać z Austryą, dla” tego pośredniczył między 
jednśm a drugićra mocarstwem a pośrednictwo to powio­
dło się. Udało się Fryderykowi pogodzić te mocarstwa 
na potu neutrainóm. Rosya zaniechała swe plany co do 
Turcyi czyli iimemi słowy odłożyła je na późnićj i zwró­
ciła się ku Polsce; ażeby nią podzielić się z Prusami i 
Austryą. Dżisiaj wprawdzie nie można dzielić Polski,

........  , za
draśśego równą odpłacać się.'otwartością, otóż cel poli 
tyki niemieckiej, która równocześnie stara aię o utrzyma-, 
ni; przyjazuych z Anglią śtósunków. Tak mówił ks. 
Bismarck —- a dalśj w odpowiedzi •Wiudthprstowi: Str-/ 
sunki nasze z Austryą nic nie pozostawiają do życziĄ 
nia. Nie mówię jtiż o stósunkach jednego? monarchy jo 
drugi go, jednego rządu do drugiego, ale stósunki mije 
osobiste z hr. Andrassym są tego rodzaju, tak są przy­
jacielskie, czćm się. szczycę, że może mi on okażdćjnjj- 
ważniejszćj kwestyi mówić, która się odnosi do Ausipyi 
i ma przekonanie, że mu z wszelką otwartością /yspP"

Królewskie krzesło,
Powieść współczesna

STOW
przez Á :

<1 r,

M O W A.
posła

li. Sioniljéro w salego.

Podczas rozpręż nad interpelacyą w spra­
wią wschodniej, rozpraw, jakie sig toczyły w dniu 
omigdajszym w parlamencie niemieckim, zabrał 
głos poseł nas;/dr. Roman l<omierowski i 
powiedział wedle stenograficznych zapisek, co 
następuje:

Panowię! Nasamprzód dziękuje panom za poparcie

„(G’ag dalszy, żab

IX.

mi.cz nr. 39.)

... odcfBS gdy pomiędzy krańcową a umiarkowaną 
> myą stronnictwa powiatowego widoczny, p^zez podanie 

7hnLiiiS^P'‘‘-S0JUSZ’ aby ^śpólnęgo wriga wspólnem 
«ie 4ŚC s,lia“l.~* w odleglejszćm nieco miejscu gotc-Zj 
• t: p zcciw tej Kampanii niemnićj skuteczna obrona
star-yA^k^ Yyszła rl° °8rodu. Zapyiania kilku 
Lii '2-C1 zby3a 0ar(^z0 krótko. Widoc/nie nie cb 
nitn -1 Czas, dłuższy wiązać rozmowa Miała peMei 
miact ; pra"d°Podobnie z tego planu Wypłynęło, że za’ 
ośminłPtni680! star^eg° towarzystwa wmęła z sobą *nałą 
różowa llfeynkti’-ani Bonifeeowćj,;.ubraną w krótką 
akby^S.11^- D?1.ewczy*e tę wSTęła pod'W i 

z nia żvwo Z)sŁwo.takie zupełnie jćj wystarczało, zaczęła 
stósow-i1 dn ,''eiSOi° rozInawiąć. Starała się iawet za- 
po kwiatki i ^e^’„swoi^ towarzyszki,’biegała mz znią 
wało alf. bo m°>'y ki’ r0KSiane po zielonym gazonie. Zda- 
tliwn ^.^obodg biegania, nad tę pieszczo-
»2, ,!,c;6j tak°’ 

Herosik0-'11 «--,ł<)r '’eŻ, dzisiejszego zjazdu po jedny (i pa- 
zamiar •'MiAkai-C polała (poczenU kilku ż niej miało 
kneła iiv- i-i ' P’?kn^ amazonki politycznćjj zni-
nawet °ItmZya z widnokręgU gości. Nie uaiano 
2 wysłanych aS® sprawy> 8dziR P^ziała, a kilku 

wytropić, wróciło bez żadnego języka.
osamotni5?a 7mrnZniei rada byfa czSściowemu swemu 

...lenia. Znajdowała się w tój chwili pod cieniem
--------  .¿r /1

chfiiła 
peAeo

sentyment« nćj brzózki, którćj gałęzie srebrne zwieszały 
się nad małą ławeczką, postawioną tutaj za młodszych 
pana Bonifacego czasów. Ławeczka ta mogłaby nam może 
bardzo wiele opowiedzieć o tych czasach, w których za- 

. .xpy prezes wszystkich sejmików powiatowych me był, je­
szcze -mężem publicznym, stojącym dzisiaj na świeczniku. 
W tedy prawdopodobnie chował się z przyjemnością za­
cny Dąż w to zacienie ustronne a głuchy na sprawę o 
gól: powiatowego słuchał srebrnych dźwięków poblizkkj 
W(i,y i cichych szeptów swojćj zacnej małżonki.

Szczęśliwe to bowiem — jak za czasów Homera — 
by U owe czasy. Nie było ani kwestyi propinaeyjnćj, ani 
wjekopomućj ustawy drogowćj, przez sejm krajewy tak 
gńiialnie śfórmułowaflćj — nie było dróg powiatowych 
; historycznych dziur na mostach tychże dróg — nie 

, było podziału jedućj zagrody na „gminę“' i ,-obszar 
dworski“ — nie było katastru ani gorączki do tytułów 
powiatowych i dyet autonomicznych — a wreszcie nie 
było owego „królewskiego krzesła,“ które Jpan Heliodor 
Orłowiecki wymyślił, zatruwszy nićm sen spokojny kil­
kudziesięciu mężów publicznych zrenego czarnego po­
wiatu ...

Wszystkiego tego nie było — a czasy były dobre 
i spokojne. .. Szlachcic na wsi coś znaczył, był sobie 
panem niepodległym a ża,d,en .dziennikarz nie tknął się 
jego spokojnćj szaty. Ceuji zboża były wprawdzie niższe, 
Ate^ipraffA-kosztowała a jejmość w domu 
nie wiele miała wymagań.,

Dzisiaj zmieniły się teAftgsy patryarchalne. Przed 
zacnym szlachcicem otworzyło się .szerokie pole tytułów, 
zaszczytów, obowiązków, dyet publicznych . .'. a zaledwie 
biedny w poczuciu swojem obywatelskićm po jedni' '-.dru­
gie sięgnie — już szajka gazeciarzy obskoczy go do kort. 
i nicuje jego rozum publiczny i sprawki prywatne! ... . 
Jakże nie wzdychać za dawnemi czasami, w których nie 
było ani obowiązków i ambicyi ani połączonego z temi 
obowiązkami i z tą ambicyą niepokoju!

■ To tćż dziwnie uroczy był widok ławki, która owe 
rozkoszne a spokojne przypominała czasy- Ale z dru- 
gićj strony jak smutna była dla niej obecność, która ją 
na zapomnienie skazała! . . Niegdyś była ona ulubionćm 
miejscem dla pana Bonifacego, Tutaj zwykł był czyty-

waĆ Przyjaciela ludu, który do niego z Leszna przy­
chodzi^ (Galicja nie produkowała żadnego pisma lite­
rackiego) a siedząca obok niego zacna małżonka słuchała 
go uwagą, cerując starą bieliznę.

Dzisiaj pan Bonifacy jest mężem publicznym — ła­
wka romantyczna porosła grzybem — idealna ongi brzó­
zka przeszła do pozytywizmu, mieszcząc w swojćm łonie 
różne obrzydliwe robactwo — a zacna małżonka publi­
cznego męża zajęta jest dzisiaj, traktamentem polity­
cznych gości pana Bonifacego w tćj ukrytćj nadziei, że 
traktament ten przysporzy mu na wyborach znaczną 
ilorć kresek marszałkowskich!..

Ustronna ławka wiedziała o tem wszystkiem. Owia­
na smutkiem za ubiegłą idylą Smutno patrzała przez 
gałęzie brzozy na świat dzisiejszy — gdy nagły szelest 
sukni kobiecćj zbudził ją z marzeń ubiegłych. W po­
marszczony pokost wstąpiło nowe życie — sędziwe ko­
nary brzozy ozwały się do nićj jakimś młodym tajemni­
czym szeptem — i wszystko kazało się spodziewać, że 
owe jakby już na zawsze minione dni idyli serdecznej 
wrócą się znowu, tak jak po zimie jednego roku powra­
ca Wiosna następującego — jak po śmierci jednego po­
kolenia zaczyna żyć w pełnej młodości drugie. . .

Hortenzya zbliżyła się do ławki. Swawolny wie- 
tryk zaszeleścił z radości liściami brzózki w nadziei, 
źe znowu jak przed laty czterdziestu coś usłyszą lub 
coś obaczą, z czego nawet w niebie mają się cieszyć anio­
łowie !.. .

Ławka i brzózka tworzyły pewne tajemnicze ustro­
nie, w którćm tylko miłość przebywać może. Tu była; 
jej świątynia, tu niegdyś modlił się gorąco dzisiejszy 
mąż publiczny, jak o tćm świadczą głębokie w korze 
brzozowej wycięte inieyały zacnej pani Wincenty!

Hortenzya usiadła na ławce. Na twarzy jćj malo- 
wałó ^ę.pewne wzruszenie. Patrzała niespokojnie przez 
gałęzie brzozy na świat publiczny, na którym właśnie 
toczyły się zacięte, o przyszłych wyborach rozprawy!...
/ Czego tutaj szukrta Hortenzya? Czy szukała samo­

tności? Czy serce kobitce przywiodło ją tutaj do owćj 
świątyni dawnych wspomnień -dzisiejszego kandydata do 
rady powiatowej —- czy było to niejsce schadzki umó­
wionej?

' ' j i / >>» •: «t? i/ O

rodaka mego Magdzińskiego celem umożliwienia dysku­
sji nad interpelacyą a tćm samćm nie dotknę już wię­
cćj pytania, które poruszono w dziennikach publicznych, 
dla czego nie zawezwano nas do podpisu lub konfe- 
rencyi nad sformułowaniem interpelacyi.

Jeżeli w imieniu Polaków zapisałem się przy obra­
dach nad interpelacyą do głosu, to nie tylko dla tego, 
że jak panom wiadomo, opinia publiczna i różnych od­
cieni prasa połączyła sprawę wschodnią z polską, ale 
dla tego, że polityczna niedola polskiego 
narodu u a kła da na nas obowiązek przed­
stawienia panom ninićjszćm stanowiska, 
jakie zajmujemy w przesileniu wscho­
dni e m. Wedle naszego bowiem przekonania przesile­
nie wschoduie, które, jak to z wszystkich dotychczaso­
wych mów się pokazało, postawiło Europę w obec pe- 
wnćj katastrofy, bierze swój początek głównie z położe­
nia, jakie my Polacy zajmujemy, a dalćj sprawa wscho­
dnia musi oddziałać na załatwienie sprawy polskiej.

Znamy bardzo dobrze trudność łączącą się z roz 
trząsaniem sprawy, w obec którćj uważają za wy-oF'" 
polityczne zadanie występować, z gwałtownością prze- u" 
życie-naszćj historyi nie wiernie oddanej i sh .' 
nćj, jako najwłaściwszćj broni, aby nie tylU ' ■
większość izby zwrócić przeciw nam, ale/f^0- w 
opinii publicznej Europy, czy to przez zaHA^zeu'j I,17k'' 
mawiających za nami faktów, czy to prz^ ^podejrzewa­
nia i insynuacye wszelkiego rodzaju, wrobić o n;¡ sad 
niekorzystny. W przeświadczeniu o Rj trudno 
będę przy obecnej politycznćj sprane, odbiegał od przed­
miotu i wstrzymam się od wszeRíéj goryczy, już przez 
sam wzgląd na nieskończoną- itfniosłość i wielką ważność 
dzisiejszych obrad. , z

jeżeli powiedziałemf/ń początku dzisiejszej sprawy 
wschodniej szukać należy w położeniu, jakie my Polacy 
zajmujemy, to już na-wstępie określiłem stanowisko, ja­
kie zajmujemy odmiennie od tych panów, którzy tu wy­
jaśnili swe stanowisko, a mianowicie od tych panów, 
którzy rozwodzili się nad prowadzeniem niemieckićj 
polityki. Jeżeli twierdziłem, że załatwienie sprawy wscho­
dniej oddziała na załatwienie naszćj sprawy, to na wstę- ” 
pie zakreśliliśmy stanowisko, którego dla na s I' o- 
1 a k ó w ż ą d a m y.

Panowie! Pozwółcie, że w kilku słowa/.i Wucę sly 
do pierwszych faz rosyjsko-tureckićj wojny. Rosya, rzu­
cając Turcyi rękawicę, oświadczyła, że występuje w mro-' 
nie najświętszych interesów ciemiężonych przez, furko w*. 

■poiKdflfowo^fow-iadsf&fcii .fz¡ ¿.i....
musiało koniecznie wywołać sąd całej Europjq sąd wszy- .*ń 
stkich narodowości, ale jakżeż brzmiał ten sąd w obec 
tego oświadczenia i faktycznego postępowania Rosyi w 
obec nas Polaków? Rosya chce wyswobadzać? Ta sama 
Rosya, która lak dobitnie dowiodła, jak uciemięża Pola­
ków. Przywrócenie, dopomożenie do osiągnięcia praw 
pod względem najświętszych interesów wymaga przynaj- 
mnići religijnej tolerancji — Rosya zaś jest państwem 
prześladującćm wszelką religią, z wyjątkiem swćj wła- 
snćj religii państwowej; — wyswobodzenie nakazuje 
obronę politycznćj wolności — Rosya zaś jest jedynćm 
despotyczem państwem w Europie, Rosya ma po 
wyswobodzeniu dopomódz do utrzymania praw -- Ro­
sya przecież jest uosobieniem wszelkich politycznych nie­
sprawiedliwości. Tak brzmi sąd o Rosyi, wygłoszony 
nie przez usta Polaka, ale w angielskim parlamencie a 
sąd ten powierdził także parlament węgierski.

Komuż nie są znane jeszcze dzisiaj publiczne mani­
festacje, które przebiegły całą Europę na odgłos okru­
cieństw spełnionych na nas przez Rosyą? Czyście, pa­
nowie, nie czytali z oburzeniem publicznych dokumen­
tów, jakie ogłosił rząd angielski o prześladowaniu Uni­
tów w Królestwie Polskićm? Nie tylko Unici, ale żydzi

z'daje""^""""^'Znr^Zm^añrTrugíe^'" Być to może 

tylko jeden z owych subtelnych, niewinnych podstępów 
kobiecych, które lekko drugich drażnią i tych szukać 
każą, którzy się zręcznie przed nimi schowali?. , .

— Gdzież się tak nagle podziała panna Hor;<
— pytał jeden drugiego, któremu na widoku ¡liA.uéj 
dziewicy coś zależało — trzeba ją znaleźć!

Być może, że Hortenzya wiedziała, iż po rozmowie 
przy stole ktoś jćj będzie szukał. Być może, że w tym 
celu obrała.to ustroń e i młodziutką swoją towarzyszkę, 
aby z tym, który ją tu znajdzie, tćm swobodniej rozma­
wiać mogła! . ..

Niedługo trwało oczekiwanie. W po¡blizkiéj alei dał 
się słyszeć szelest traw i skrzyp butów. . , .

- — Patrz pani, jakie tu kwiaty! — rzekładoHor- 
tenzyi młodziutka towarzyszka.

— To je żerwij i u wij dla mnie wianeczek! — od­
powiedziała z uśmiechem zadowolenia Hortenzya.

— Czy ślubny?
— Dla czegóż . . . ślubny? Czy świętym nie dajemy 

wianków na znak naszych dziecinnych uczuć?
Ośmioletnie dziewczę —- jak ongi psotny amorek — 

rzuciło się do zrywania kwiatków, na których opierała 
się drobna nóżka Hortenzyi.

Z po za gałęzi brzozy, jak myśliwy Akteon, wychy­
lił się — pan Adam.

Twarz Hortenzyi pokraśniała.
. . ~ 9° za dziwne spotkan e! — zawołał u '

cofając się pół kroku.
— I owszem — bardzo naturalne!— cdp<.. . Ai .A: 

z uśmiechem piękna'samotnica — odsuwając z ławeczki 
długi ogon swojćj sukni.

Pan Adam podał jćj rękę na powitanie i usiadł na 
ławce. Po chwili zaczął rozmowę :

— Powiadasz pani, że spotkaniemasze jest, natural­
ne — to prawda. Kto szuka, ten znajdzie!

— Chcesz pau być bardzo grzecznym w tćj chwili. 
Dowodzi to, że poczuwasz się de pewnćj winy. . . .

— Do pewnćj winy? . . .
— Na mniejszej przestrzeni ... ale między ludźmi 

nie mogłeś mnie pan spotkać.
— Wszedłem wśród samego obiadu ... w



protestanci cierpieli pod rosyjskim rządem.
Nie chcę rozwodzić się dalćj nad tym przedmiitem i

przytoczę tylko to, co można wyczytać w każdym pod­
ręczniku. W Daniela geograficznym podręczniku czyta­
my: „W r. 1844 z dziwną szybkością przeszło 100,000 
chłopów łotyckich do grecko-prawowiernego kościoła i to 
w jednym roku.“ Jakich do tego użyto środ­
ków, możecie sobie panowie wystawić. 
Nie chcę również rozwodzić się nad okrucieństwami po- 
pełnienemi przez Rosyą w ostatnim czasie wojny. Nie 
mogę przecież jednćj rzeczy przemilczeć. W ostatnim 
czasie nadszedł telegram z biura Harasa tego brzmienia:

Carogród, 17 lutego. Pomiędzy powieszo­
nymi przez Rosyan ua terytoryum tureckićm Pola­
kami, znajduje się także kilkunastu austryackich 
poddanych. 150 Polaków uratowała ambasada an­
gielska.

Panowie! I to w ten sposób urzeczywistniła Rosya ideę, 
z którą wystąpiła na początku wojny, a mianowicie ideę 
mającą na celu zadośćuczynienie moralnemu i ludzkiemu 
zadaniu cywilizacyi. Z tego wszystkiego pokazało się 
dostatecznie, że Rosya daleką była od zadość uczynienia 
moralnćj konieczności, ogólnemu, ludzkiemu żądaniu kul­
tury. Bo jeżeli chciała wystąpić z cywilizatorskiemi 
ideami i zasadami, to powinna była porzucić w obec nas 
politykę, depcącą nogami wszelkie uczucie sprawiedliwo­
ści, i pod płaszczykiem cywilizatorskich idei robić zdo­
bycze nad Dunajem a nad Wisłą bez wszelkiego wstydu 
przed Europą — gwałtem przeprowadzać interesa swćj 
potęgi.

Jeżeli tedy, panowie, mimo dalekiego czasu i polity­
cznego położenia, jakie nas rozdzielają, przypomnimy 
sobie, że król nasz Sobieski bronił niegdyś chrześciań- 
stwa przed półksiężycem w bezinteresowny sposób, i to 
bronił poświęcając krew i życie naszych przodków i go­
dzimy się przy tćm z poprzednim mówcą na to, aby 
mocarstwa kongresowe nadały uciemiężauym dotąd przez 
Turków słowiańskim szczepom zupełną wolność, to nie 
możemy przy tćm zataić boleści, że dotąd nie u - 
czyniono tego samego dla nas i braci na­
szych w Polsce. Chcecie panowie wymierzyć spra­
wiedliwość — mówcy poprzedni zwracali uwagę na do­
niosłość przyszłego kongresu — chcecie wymierzyć spra­
wiedliwość na tym kongresie tu w pośród Euro p y, 

ac dobrze, zlećcie tedy waszemu rządowi, niemie-
ckieŁm rządowi, który tak jest zaprzyjaźnionym z rosyj­
skim, i dzisiaj jeszcze powtórzono, aby obadwa 
rządy ¡ułożyły kres niesprawiedliwo­
ściom, z^njm zechcą dalćj reprezento­
wać cywit:zaCyjne cele nad Dunajem. Tu 
macie sposobnost pokazania, że wymierzacie sprawiedli­
wość, czego przecu-», pragniecie.

Europa rzeczywiście nie mało zadziwiła się nad 
powstałą katastrofą m,d Dunajem, podczas gdy my 
tu nad Wisłą od lat tak w izbie deputowa­
nych jak w parlamencie podnosimy skargi prze­
ciw niesprawiedliwościom w ,,bec naszćj narodowości. 
Zanim rząd tutejszy zawezwany przez was zabierze się 
do wypowiedzenia potrzeby pokoju, uregulowania nie­
sprawiedliwości i zaprowadzenia nowćj kultury na pół­
wyspie bałkańskim, wy panowie zaniedbujecie tu naj­
świętsze interesa. Panowie! Dopóki trwać będziecie w 
tym kierunku i nie uznacie konieczności naprawy na­
szych stósun.ków jako na czasie, dopóty Europa 
tak samo mało ufać wam będzie ibogła 
jak Rosyi, bo w obecEuropyokażeciesię 
tylko jako broniące i pośredniczące mo­
carstwo, jako egzekutor osławionego te­
stamentu Piotra Wielkiego, który ma 
być przepro w adso uym wed1ejego idei i 
instynktu.

Zaprawdę w chwili, w którćj stoimy w przededniu 
europejskićj katastrofy, w naszym stuletnim politycznym 
upadku trudno jest dzisiaj zakreślić stanowisko, jakie 
w przesileniu wschoduiem w obec zamierzonej konfigu- 
racyi państw zajmierny, tćm więcćj, że wszystkie 
trzy rozbiorowe mocarstwa, chociaż Austro- 
Wggrom nie chcę odmówić pewnćj dobrćj chęci, uwa­
żam za współwinne naszego narodowego 
nieszczęścia.

Jeżeli panowie na przyszłym kongresie lub konfe­
rencji — kanclerz mówił o konferencyi — chcecie rze­
czywiście zająć się cywilizacyjnemi zadaniami, w takim 
razie musicie koniecznie zastósować zasadę, że pod wzglę­
dem państwa niemoralne środki czy to żądane przez po­
litykę, czy to jako środki do dozwolonego celu, nie po­
winny być używane, i jeżeli panowie dojdziecie do tego 
przekonania, a dojść musicie, jeżeli cywilizacyjne za­
danie będziecie mieli rzeczywiście na oku — w takim 
razie całćj Europie a in i a u o w i c i e mocar­
stwom rozbiorowym okaże się konie­
czność przywrócenia Polski.

Dopóki przecież europejskie mocarstwa ziemie na­

zostałem zatrzymany ».. voila tout I
— A w tćm ustroniu . .. trudno kogo pominąć. Nie 

prawdaż?
— Obowiązki publiczne zabierają nam czas — za­

wracają nam głowę . . . utrudniają nam nasze przyjemno­
ści towarzyskie! ... a w końcu dzielą nas!

— Przeciwnie — to wszystko powinno nas łączyćl
— Prawda — ale.w drobniejsze tylko kółka!
— Powinniśmy wiedzieć, kto do tych drobniejszych 

kółek należy!
— Trudno się od razu policzyć... z każdym dniem 

nowi przybywają zaciężni!
— Mówisz pan o ochotnikach i tych, którzy tylko 

żołdu szukają ... po za tymi są ci, którzy z prawa do 
tćj chorągwi uależą!

Hortenzya podniosła głowę do góry i spojrzała du­
mnie na swego towarzysza.

Pan Adam patrzał chwilę na nią z pewną przy­
jemnością. Na twarzy Hortenzyi przebijała się energia, 
w czarnych oczach migotał gorący płomień.

— Teraz ... rzeczywiście przyznaję się do winy — 
żem dotąd nie wiedział, iż mamy tak dzielnego towarzy­
sza bronił

— Panowie wzięliście wszystko dla siebie — dla ko­
biety pozostała tylko kądziel! W tćm jednak zachodzi 
anachronizm, że kobieta dzisiaj nie potrzebuje kądzieji!

— Niestety! czują ten anachronizm nasze kieszenie!
— Trzeba więc ... choćby tylko dla oszczędności 

dać kobietom inne zajęcie!
— Na przykład?
— Trzeba się z niemi podzielić swemi prawami, 

które dotąd były przywilejem mężczyzn!
s — I owszem — przybędzie nam znakomita pomoc!

— Publiczne sprawy wymagają tćj pomocy!
— Nie przeczę temu!
— Kobieta jest u nas zerem pod względem zasad 

politycznych. W*
— Oddaliśmy jćj ministerstwo spraw domowych !
— To 3ą frazesa dla osłodzenia niewolnikowi jego 

niewoli !
— Jeżeli masz pani jaki wniosek reformy — chętnie 

wysłucbaa go.

leżące dotąd do Turków uważać będą tylko za up, z 
którego każde mocarstwo starać się będzie na pżyszłćj 
konferencyi największą część dla siebie uzyskać, v takim 
razie tak samo jak przy podziale Polski, nowy en po­
dział powiększy tylko zarody rozdwojenia, panijącegó 
już i tak w Europie, a podział ten taksa m o 
j a k p o d z i ałP o 1 s k i b ę d z i e p r z e k1e ń s . we m 
Europy i europejskie stósunki jeszcze się łkrdzićj 
pogorszą. Wschodnia sprawa w całćj swćj rozciągłości 
pozostanie tą samą a rosyjsko-tureckie postanowienia, 
jeżeli rzeczywiście przyszły do skutku i otrzymąfs-sank- 
cyą nowćj konfetencyi — muszą się rozpaść 
przed nowemi przeciwieństwami ja/ple­
wy ulatują przy powiewie wiatru.

Panowie! Przy dyskusyi nad interpelacyą w teu 
sposób chcieliśmy z naszćj strony wystąpić. Zaitrzega- 
my sobie postawienie wniosków do reprezeutacyi niemie­
ckiego narodu stosownie do dalszego rozwoju wyników 
na Wschodzie.

Kończę, wyrażając życzenie, aby kongres płożył 
podstawy do pokojowych stósunków na półwyspb bał­
kańskim i wykluczył myśl politycznego sobkostwa, które 
umie tylko wić wieńce zwycięzkie z kwiatów śmierci, a 
wtakim razie myślę, że i my nioiemłsij 
oddać nadziei, iż odrodzenie naszej oj­
czyzny, do którćj tćm bardzićj jest ęś my 
przywiązani, im srożej jest uciskaną i 
prześladowaną, nastąpi nazasadachipra- 
wiedliwości.

Kończę, panowie, życzeniem, ażeby 
myśl ta by ła bliżćj r oz trząsaną na kon­
gres i e.

Ńa mowę ks. Bismarcka, którą podajmiy 
również wedle stenograficznych zapisek pou\ni- 
bryką Niemcy, w przemówieniu osobistem po­
wiedział poseł dr. Komiero wski, co nasb- 
puje:

Pan kanclerz, jak rozumiałem, mnie i otoczeniu memu 
zrobił zarzut, że daliśmy oklisk słowom deputowanego 
ze stronnictwa socyalnego. W obec zarzutu tego po­
wiedzieć muszę, że każde słowo przemawiające z współ­
czuciem dla położenia naszćj ojczyzny, znajdzie u nas 
poklask i że ja, uwzględniając dobrze różnicę między 
potężnym kanclerzem niemieckim a mną, reprezentantem 
biednego uciśnionego narodu.. .

(marszałek przerywa)
że w obec tego frazesy i dowcipy p, kancle­
rza wzbudziły we mnie litość.

> y p, kanc

Wiadomości urzędowe
Dr. Adolf G a a p a r y mianowany został ¡lektorem wio 

skiego a A r tur N a pi e r„ B. A., lektorem Jagielskiego ji- 
zyka przy królewskim uniwersytecie w Berlinie.

ai

pod Gąsawy 19 lutego.
(Kółko włościańskie). t

+ Długośmy się zbierali, nim nareszcie założyliśmy 
w Gąsawie kółko rólnicze. Radość ztąd' dla całćj oko-j 
licy nie mała, bo widzimy jak dobre skutki przynosi 
•wćj ko rólnicze w Źnóy,£. Zjwdziąęzsmy _ to. ks probo­
szczowi Keglowi, który od dawna gospodarzy Mo za­
łożenia kółka zachęcał, i patronowi kółek p. Jacko­
wski eni u, który na zebranie przybył i pierwsite fun­
damenta Nałożył. Przystąpiło od razu 47 członków, i 
wybrano prezesem ks. Kegla, wiceprezesem p. .W i 1 - 
k e n s a, sekretarzem p. Tomaszewskie gi). Z 
pism postanowiono trzymać 5 egzempl. Gospodarza 
i 1 egzempl. Ziemianina. Na pierwszćm z iraz ze­
braniu pouczał ua-i patron, jak obchodzić się z nierzwą, 
jak urabiać komposty, jak ulepszać łąki, a par Choj­
na c k i z Bożejewic, choć ma własne kółko w Żninie, 
to w słotę przybył do nas na to zebranie i wykładał 
nam jasno jak ważnym artykułem dla gospodarza są ro­
śliny pastewne i okopowe, xjakie są z nich użytki i jak 
pod nie rolę uprawiać trzeba, za co niech mu Bóg da 
zdrowie. Bardzo się to naszyhi gospodarzom podobało 
i przyrzekli tćż patronowi, że regularnie na zebrania u- 
częszczać będą.

Z okolicy było kilku właścicieli większych folwar­
ków i trzech duchownych ks. lic. Pankowski, który
tu przybył rozpatrzyć się, aby u siebie jakie kółko za­
łożyć , dalćj ks. Januszewski i ks. Kołd<un- 
k i e w i c z.

— Są pewne chwile w dziejach ludzkości, w któ­
rych sama robota mężczyzn nie wystarczał W średnich 
wiekach walczą kobiety na zagrożonych wyłomathl

— Czytałem o tern.
— Czemuż dzisiaj — gdy potwór rewólucyi Wszy­

stko ogarnia, gdy cały owoc ducha ludzkiego jest zagro­
żony — gdy powagi, na które się wieki składały,
zagrożone przez nieprzyjaciół boskiego i ludzkiego po-
rządku, którzy z zatęchłych nizin wznoszą się do po­
ziomu życia publicznego, gdzie nauki tego życia nigdy 
niebyło?..

Pan Adam chwycił za drobną, wysuniętą naprzód 
rączkę zapalczywćj oratorki. «

— Pozwól pani, że tę rączkę uścisnę ... bo -¿Gaje 
mi się, że słyszę na mównicy sejmowćj mówiącego mego 
wuja, zacnego pana Izydora z Murszyłowa.

— Czyż dzisiaj w obec tak groźnych znaków na 
uiebie i na ziemi błahą jest pomoc kobiety, którahy do 
walki zasad przyniosła swoją subtelną wprawdzie! ale 
za to nader skuteczną broń kobiecą. . .

— Ale pani nie nj(yśiisz ... o sztyletach — z u- 
śmiechem przerwał pan Adam.

— Fi donc — odparła zapalona amazonka, ude 
rzając z lekka parasolką nachylone ku nićj ramię pana 
Adama. R /

Po tćm uderzeniu nastąpiło drugie, ale skuteczniej­
sze, bo z większą subtelnością wykonane. Hortenzya 
spojrzała na pana Adama. Źrenice były szersze i czar­
niejsze aniżeli zwykle.

— Jestem zwyciężony! — rzeki, wpatrując się w te 
czarne oczy pan Adam — przepraszam za żart!

— Ze zwyciężonych tworzą się poddani — odparła 
z uśmiechem Hortenzya — a że najlepsza forma rządu 
jest monarchia ... strzeż się pan, abym nie zasiadła .. . 
na krześle królewskiera!

Tu podniosła drobny, różowy paluszek ; pogroziła 
panu Adamowi z rozkosznym uśmiechem.

(Dalszy ciąg nastąpi)

- —«0^x84*-

Zebranie trwało przeszło trzy godziny, które tak 
szybko przesz!, 2e aniśmy się spostrzegli.

Spodziewały się, że to nasze Kółko będzie miało 
powodzenie, zwaszcza że w sąsiedztwie mamy tak pię­
kny wzór, jaki ?.m Kółko źnińskie przedstawia.

Genewa, 18 lutego.
(Qui pre quo. _ 2 tutejszej wszechnicy).

(sk.) W pocątkach niniejszćj wojny skreśliłem 
wam był zapatrywani a, pragnienia i nadzieje tutejszych 
ros. wychodźców, yczące się bieżących wypadków na 
Wschodzie. Doniosęm wam wtedy, że istniało tu kół­
ko, które nie będąc Wale przyjacielem rządu rosyjskiego 
orężowi jego szczerze- zwycięztwa życzyło, wierząc jak 
w pewnik, że po zwjpięzkićj wojnie za „swobodę ugnie­
cionych ludów“ car bidzie musiał nadać swobodę wła­
snemu, niemnićj ugniecionemu narodowi. \Varto posłu­
chać, co ci pauowie dziś mówią w swoim dzienniku 
Obszczoje Dieło, którego siódmy numer wyszedł 
niedawno i które barda staranną, w niektórych arty­
kułach znakomitą odznaka się redakcyą — dziś, kiedy 
ich pragnienia się ziściły, więcćj może, jak się tego spo­
dziewali. Oto wyjątki z vstępnego artykułu, zatytuło­
wanego Quiproquo. .

„Natychmiast po wzię-iu Plewny car zjawi! się w 
Petersburgu, aby przyjąć totuzyastyczne dziękczynienia 
za zwycięztwa, których sławi, jak to mógł przewidzieć, 
jemu zostanie przypisaną. Ne zawiódł się wcale. W u- 
roczystą chwilę narodowćj nsszćj radości. Rosya przed­
stawiła światu stary, znajomi mu dobrze obraz narodu 
bijącego czołem przed podnóżkiem tronu, i oświeconą 
blaskiem iluminacyi postać cira, który sam jeden, wy­
prostowawszy się jak długi, dumnie się wznosi głową po 
nad tą jakby burzą do stóp jero powaloną tłuszczą. , 

„Obraz ten przedstawia nap chwilę dokonania wiel- 
kićj tajemnicy naszego politycznigo życia : kraj, który 
za cenę nadzwyczajnych wysiłkóy i ogromnych ofiar do­
konał trudnego i rzetelnego działa, usuwa od siebie 
sławę swego czynu bohaterskiego, aby ją wcielić w oso­
bie cara, którego od dawna zgodżł się uważać za źró­
dło i przyczynę wszystkich swoic! cnót i dobrych przy­
miotów. Dla tćj przyczyny zapoiąna on, że niedawno 
t?mu jeszcze ledwie nie tracił roząnu z rozpaczy, gdy 
pitrzał, z jaką bezprzykładną lekkomyślnością rząd te­
go cara, przed jeg » własnemi oczy «a tracił jego woj­
ska pod tąż samą- Plewną; zapi mite, że w całćj wie­
loma cierpieniami nacechowanćj histejyi tćj wojny, po- 
rażajecemi i niezwykłemi zdarzeniami będą nie zwy- 
cięztwr, które nastąpiły po klęskach, lecz te klęski 
właśni*, które poprzedziły zwycięztwa, i dzięki którym 
ilość zabitych jego dzieci dziś już pravie równa się ca­
łćj ilośc\ strat, które ponieśli Niemcy przez cały ciąg 
trwania wojny francuzko niemieckićj.

„A tedńakże kraj ten, który tyle zapomina, okro­
pnie jest fieszczęśliwyro, dzięki właśnie temu rządowi, 
przed którWo głową ugina kolana. Wyzwalając innych, 
sam pozosfije niewolnikiem tego rządu, cierpi głód, 
aby go karnhć, i nie zna innego obowiązki prócz nie- 
mćj pokory trat wszystkich jego zachcianek!innego pra­
wa, prócz tegL które mu służy teraz i naitćm polega, 
że milcząc, może do grobowćj deski nieść ciężkie brze­
mię życia bez radości....

„Tym więc Sposobem zdarzyło się tak, żc pragnąc 
podziękować carowi za oswobodzenie Słowian i za przy­
szłe błogie następstwa naszćj swobody, myśmytorzy oko­
liczności wzięcia siewny podziękowali mu w gruncie 
rzeczy za 40,000 rifeyjskich żołnierzy, położonych pod 
tą sąmą Plewną, i za niaukaranie okradzenia armii, i za 
biurokratyczną swawolę III oddziału, i za gubernatorów- 
¿.^20"' i sł cały gysi *m rządzenia. który biczami sło­
du i'nędzy pędzi RÓsy^do rewólucyi

; r • V„ MW«, i - V »«-su •••>>■ •  ...............
!u i nędzy pędzi Róśy^' do rewólucyi i bankructwa.. ..ji ma zamiana stiizałów byłaby niezawodnie wywijała woj 

„I oto, po długich Zgryzotach pod Plewną, docze- < między Anglią i sprzymieżoną z Rosyą furcyą. Na- 
kawszy się nakomec „uciechy poo nią, boski nasz ce- tomiast zdawało się, że samo przepłynięcie nie musi kt 
zar zjawia się znowu pośrodku pokornego swego naro- niecznie doprowadzić do wojny,
du, znowu słyszy śpiew dziękczynnych hymnów, przy­
słuchuje się zapewnieniom . „o szczęściu bez granic,“ 
z któryrti widzą jego powróljako zwycięzcy, wysłuchuje
modlitwy przedstawicieli stoifcy o użyczenie mu „diu 
giego vieku na oswobodzente i pokojowy rozwój uja­
rzmionych narodów i na radość nam“ A chociaż me 
ma być może między rosyjskimi ludźmi ani jednego 
człowieka, który, czytając tenyrazes adresu, nie zali­
czałby w myśli i swojej ojczyzn), do rzędu „ujarzmio-

-- r------ • ™ --------
go rozejdą się z ich własnemi uderaniami, i mieli oczy 
wiście słuszność. Nie tak znów baldzo silnie biło to 
serce, jak to nam wiadomo, współczuciem dla Słowian, 
dla tego jednak, żeby raz przecie obwżyć miecz dla 
ich obrony, — car potrzebował tyąo zrobić ofiarę 
z krwi i pieniędzy swego narodu! dla tego zaś, 
aby oswobodzić z pod jarzma ten naród) potrzeba już 
zrobić ofiarę z swoich własnych zwyczajów, 
A podczas tego, gdy naród śród entuzyazinu wpaniało- 
myślnego porywu oddawał ostatnie, co imał, car ani 
jedną wzmianką, w żadną z tych uroczystych chwil, 
które uszlachetniają najzimniejsze nawet sette, ani je­
dną wzmianką, mówimy, nie wyraził zamiat^ oddania 
choć czegośkolwiek ze swego. Jedyna wewnętrznaWorma, 
którćj myśl, jak mówią rosyjskie pisma, przy^dziła 
mu do głowy, polegała na zamiarze zamianowana ¡fiebie 
natychmiast po ukończeniu wojny feldmarszałkSa 
,'yjskiego wojska. Iunćj radości dla nas nie
Wujuyślić.... F,

„W naszych głowach, jak widać ze wszy skiego, dfcyno 
już pożyła się przemowa do cara, zaczynająca się bd 
wstęp)/brzemiennego zapewnieniami niezmiennego prjy. 
wiązanfo a kończąca się wskazaniem na konieczność p>„ 
łożenia wica praktykom zabijającćj swawoli, lecz m) 
jakoś w żaafcn sposób nie możemy pójść dalćj jak do wstępu,—wy. ---    J ------ ,

dla tego że Ecdy zaczynamy mówić z carem, w naszćm
sercu sama pr/z się otwiera się jakaś historyczna klapa, 
przez którą m\gą się wylewać jedynie\ „Uciechy bez 
granic. A tymczasem granica naszych licitjch blizką. 
Ona szybko kroczy' ku nam w tćj ciemnej chmurze ban­
kructwa, która zawija nam nad głowami jśko wynik 
swawoli bez granic, która zadławiła kraj. Zniszczeniem 

‘ i głodem przez cały rząd strasznych ekonomicznych 
i politycznych katastroi zapędzą nas okoliczności do 
swobody, jeżeli nie zdobędaiemy się na odwagę, wyprze­
dzając okropne zdarzenia, ujLrn.iić się ó~ nią męzkiem 
słowem i czynem. Czyż fczas teraz, w obec takićj przy­
szłości i przy takich '”y^uraci1 nad głowami, udając 
gwoli swemu mewimie dzieci, szczebiotać przed
nim nawinę dziecinne pozdrowienia, których fałsz mo- 
rAiy skrzypi obelżywie w uszach i oczywiście rumienić 

'się każę wewnętrznie samym mówcom? Czyż wiele cier­
piąca ojczyzna nasza w óczach wykształconych przed­
stawicieli jćj jest jakimś Jzaakiem, którego- cale zna­
czenie polega na tćm, aby był zarżniętym na ofi irniku 
swawoli gwoli carowi? Mają ponoś słuszność ludzie, 
którzy utrzymują, że nie dobić się nam rzeczywistćj 
swobody i ludzkiego bytu, pokąd nie wymrze Laby 
całe to’ pokolenie „krepostników,“ które nie a. pojąć 
swobody dla tego, że niewolnictwo w krwi j-j- .

Na tutejszćj wszechnicy więcćj Polaków i Po;. wniesie 
niż myślałem, oto ich imiona wedle wyszłego nieda» okolicz 
katalogu i- Wydział umiejętności przyrodniczych, woj 
słuchaczka Panna A't'"ina Miłkowska. Wydział li; 
racki (des lettres), wolna słuchaczki pp. Porembs’,
Anna, Sawicz Ludomira. Wydział prawniczy, stude 
rzeczywisty Osuchowski Józef. Wydział teologiczn 
student rzeczywisty Bentkowski Paweł, (syn emigrant 
Wydział medyczny, studenci rzeczywiści, Bychaws 
Władytław (z Podola ros.) i Krupski Stanisław;
Żudra Henryka, Korab-Brzożowska (de) Zofia i Walie 
Marya — trzy te panie, choć Półki, zapisane jako j 
svaaki, panna Brzozowska pr?ez omyłkę — dwie drug 
same tego chciały — de gustibus non est disputandug,

Sprawa wschodnia.
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0 układach, jakie toczyły się w Car 
gro Izie bezpośrednio po zawinięciu fłj 
tyangielskićj do morza Marmora, poda 
korespondent Ti mesa zajmujące szczegóły: Aż ( 
późnij godziny we wtorek, 12 b. m. — pisze on — ą 
chodtiła obawa, że Turcy będą strzelali na flotę angfe 
ską, gdyby ta, mimo protestu, trwała w zamiarze prz. 
forsowania Dardanelów. Admirał Hornby otrzymał roi 
kaz przepłynięcia Dardanelów i zawiadomił o tćm V 
Porty. Turcy w bardzo trudnćm znajdowali się połoij 
niu, byli nie tylko rozdrażnieni i pełui nieufności tł 
Angliów, lecz czuli, że są oddani na łaskę i niełast 
Rosyi. W gabinecie wzięło było już przewagę strono, 
ctwo rusofilskie z ministrem spraw zagranicznych ł 
czele. Do tego wszystkiego mieli Turcy wszelki powć 
do mniemania, że wpłynięcie floty angielskićj będzie dl 
Rosian hasłem do wkroczenia w mury Carogrodu. Cj . ..Ti .. » a ii . i__ m. i i V no aatuifitatiil D I* l

sław

dnić
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zatelegrafował do sułtana, by nie zezwolił na zawinię 
floty brytańskićj, w przeciwnym bowiem razie rożka, j
dywjzyi rosyjskićj wkroczyć do stolicy. Dwaj wyżsi oi ,
cerowie rosyjscy, którzy w ostatnim tygoaniu przybył 
do fcarogrodu nie robili z tego tajemnicy, że iw. ksiąłi 
czefa tylko na sposobność, by wkroczyć do Carogrodi
W.fPorta w największym była kłopocie. Zachowani,
się ambasadora angielskiego miało stać na wysokoft . . 
swego zadania a przytem było energiczne i pojeonawcźii 
Widział się zniewolonym do oświadczenia Porcie, żtł no.; 
ta przybywa nie tylko wyłącznie dla zabezpieczenia m 
teresów angielskich, lecz i interesów Turcyi. lakie sa .^n 
me zapewnienie udzielił lord Derby Musurusowi pasz; 
który bezzwłocznie doniósł o tćm Porcie. Cały wtores z 
aż do północy upłynął na rokowaniach, w końcu w 
działa się Porta zmuszoną do cofnięcia groźby, iż roi g^. 
każę strzelać na flotę i zaprotestowawszy tylko w dobituyc! 
wyrazach, zezwoliła ua jćj wpłynięcie. Ponieważ ambs ...» 
sador angielski oświadczył W. Porcie, że admirał Horo
by zdecydowanym jest w razie potrzeby przeforsowa 
przemocą Dardanele, przeto W. Porcie nie pozostawał
jak ustąpić i silnemi z swćj strony remonstracyaiB 
uspokoić Rosyan. Wtedy nawet, gdy zapadła już była 
uchwała, aby przepuścić flotę, wysłał w nocy sułtan ast 
do Layarda z prośbą, by kazał zatrzymać się okrętomi 
Layard odpowiedział, że już za późno. Flota jednak 
nie popłynęła pod Carogród, lecz udała się do «wysJ Wi 
książęcych.“ Na czele auglofilskiego stronnictwa stal 
minister maryuarki Said pasza i on głównie przemawia < 
za tćm, by nie strzelać do floty angielskićj. Sądzą, | z(j 
admirał Hornby otrzymał rozkaz aby o tyle tylko użfl 
przemocy, o ile okazałoby się to potrzebnem do piw 
fotBojwniii» rli-.n/i i wla«npcrn hp-/nipp7OTi«twq leg'*

Ciekawe szczegóły podaje carogrodzki korespondeu! 
Czasu o tajnych warunkach pokoju między Turcyi 
i Rosyją; pisze on między innemi: „Z początkiem ro­
kowań w Kazanliku w ks. Mikołaj przedłożył program, 
zawierający tajną klauzulę z przymierzem zaczepno-od- 
pornem między Rosyą a Turcyą, klauzulę oddającą cesar­
stwo otomańskie w wasalstwo, zależność, słowem ¡ja

N
in
la
za
„1
bl
sl
st

.zał się wahającym, podczas gdy Namyk pasza sy.ze- 
iciwiął się bardzo energicznie, mówiąc, że byłoby to ab-
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rykacją Turiyi z roli mocarstwa europejskiego. —
Vasera Rosyanie zbliżali się wciąż do Carogrodu. Dele-: 
jjci przesłali tę klauzule sine qua non Porcie; sułtan 
mazał się skłonnym do jćj przyjęcia. Said pasza, wi-
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.er marynarki, zwolennik polityki angielskićj, ppe-
»-» r» r»-» i n r» »1 I nirna-Jn łV\Arinrlr,M I
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sgł natychmiast p. Layarda. Abasador angi_-— 
kaał, prdsił, nareszcie groził, i w tym właśnie czasie 

1^'angielska przeszła Dardanele. Turcy myśłeli, że 
są ijialeni. Flota powróciła do zatoki Besika. Sułtan 
podt sał natychmiast list iracuski do w. ks. Mikołaja, 
w kllirym przyjął tajny traktat, ale pod warunkiem, że 
w każdym razie nie wyjdzie on na jaw przed zebraniem 
się konferencji-“

Oiman pasza przesłał do korespondenta Goło su 
z Char.towa, następujący list: ,,Szanowny panie. Dzien- 

ro* ni ki donoszą, jakoby moje wojska zakopały w Plewnie
żywcem 150 Rosyan wziętych do niewoli. Jestto oczy­
wiście faffiz — gdyż wiele osób może poświadczyć jak 
się rzeczy) miały. Ja pierwszy protestuję przeciw takie­
mu okrutnemu obchodzeniu się z jeńcami. Broszę pana,i 
jako korespondenta dzieunika Gołos przęsła«5 niniejszą 
protestacyą do pomienionej gazety. Racz pan przyj" 
i t. d. Ósńiaa pasza — 1293 roku.“

fio

# Ucrlfot. 20 lutego. Przerwane w dniu wczo- 
ri)szym spraw?, idanie z przebiegu obrad nad interpelacyą- -yao J iłA ii Hi -----------
w îprawie wscl^dniéj uzupełniamy dziś z 
metiera, że męvę Dr. Komierowskiego

________ _ _____tem nadmie-
metiem, że mivę Dr. Komierowskiego podajemy jak 
zwykle na czeletpisma. Po mowie ks. Bismarka zabrał 
głos poseł Wiud orst i powiedział co następuje:

fcft przyjaciele polityczni i ja nie mieliśmy powo- j 
du do wniesienia iw chwili obecnćj interpelacyi do rządu. ; 
Zdawałg nam się, że fakta dane i doniosłość sytuacyi 
nakazuj^ wielką rezerwę i dla tego niechcieliśmy, by 
wystąpienie z nas/ćj strony tłumaczono sobie w spo- j 
sób dla nas niekorzystny. Jeśli zaś w tćj chwili głos 
zabieram, dzieje się to dla tego, by milczania naszego | 
źle nie rozumiano. Przedewszystkićm muszę wypowie­
dzieć moje aadowolenie, iż tą rażą interpelacya w spra- 
wie wschodnićj wysila ze strony stronnictwa,' które do­
tychczas twierdziło, : że sprawy zagraniczne są dla nas [ 
no li me tange te (zaprzeczenie). Domyślałem się, i 
że zl pewnych ław pędną głosy zaprzeczające, chory bo- s 
wiem doznaje zawszć cierpień gdy się ktoś dotknie ran , 
jego. Zdaje mi się jednak, że interpelacya ta została ,



o

wniesioną za poprzedniki' cienieni. Stwierdzam tę
okoliczność, gdyż wielki sOa mi sig być to postępem, 
iż wszystkie stronuictwi, kola decydującej są w tom 
zgodne, iż polityka zag winna być tutaj poru­
szoną i omówioną i dla, tego też i ja w chwili sposo­
bnej zażądam głosu w tćj sprowie. Dzisiaj mogę tylko 
zapewnić w imieniu moich przyjaciół politycznych, że dla 
nas nie ma nic pożądańszego jak utrzymanie pokoju eu­
ropejskiego. O tyle, o ile polityka Niemiec zmierza do 
trwałego utrzymania tego pokoju, jesteśmy gorącymi 
zwolennikami takiej polityki, zachodzi jeno pytauie, czy 
zaznacz- y dzisiaj kierunek nadaje się ku temu. Robi­
my różnicę między polityką, która zmierza do chwilo­
wego utrzymania pokoju, a polityką, która ma na celu 
trwały pokój, a W tćj mierze mogą powstać wątpliwości,
czy zawsze i szczególnie teraz znajdujem się na właści- 
wćj drodze. Wyczerpująca odpowiedź na interpelacją 
wtenczas tylko by -yy możliwą, gdy rząd przedłożył nam 
to wszystko co j-jr;, jlwiek ma związek z rokowaniami 
jakie toczyły się ' sprawie wschodnićj. Zdaniem mo- 
jćm tak wielkie ue jakićm jest parlament niemie­
cki, powinno czernis woje informacye z depesz rządo-

______ > obcego parlamentu. Gdybyśmy
mieli pod ręką aok. ata zostające w związku z prze- 
prowadzonemi rokowa,.moglibyśmy zastanowić się 
nad kwestyą, czy dla Niemiec nie było możliwćm prze­
szkodzić w ogóle wybuchowi wojny lub powstrzymać ją 
przynajmuićj zaraz po upadku Plewny, gdy stało się za­
dość honorowi broni rosyjskiej. W każdym razie zajęła 
Rosya po wzięciu Plewny pozycye w obec których jako 
f a i t a c c o m p 1 i stanowisko wszystkich mocarstw eu­
ropejskich stało się bardzc trudnćm.

Jestże interes Niemiec rzeczywiście w kwestyi wscho­
dnićj tak ograniczonym, ja<by to się zdawało z tego, 
cośmy tutaj przed chwilą słyszeli? Zdaniem mojćm, 
idzie tutaj o wielką i na przyszłość ważną sprawę, zwła­
szcza który z żywiołów germański czy słowian- 
s k i ma zapanować nad światem, i czy wywołany pan- 
slawistycznumi wpływami podój , ^ie wysunie o 
tyle naprzóij żywiołu słowiańskiego, iż indy germańskie 
zaledwie zdołają mu sprostać. Posiadanie Carogrodu i 
klucza Dardanelów są warunki,ąj pauowanift nad świa­
tem. Instynkt popychał ludyń<Jo zajęcia Carogrodu i 
Dardanelów a za tym instyufytcL szja przez wieki kon­
sekwentnie Rosya. Rosya w jszc^ególtiiejszą wzięła dzi­
siaj opiekę swego lennika ,RuUnią j chce z Buł- 
garyi zrobić tego samego kroju ihństwo. Rumunia ma 
stać się dzisiaj niezależną od Turiyj, być może, iż za 
lat dziesięć stanie się i Bułgarya y Ili(y niezależną a 
tćm saroćm pewnićj stanie się zaleźią ocj Tfosyi Państwa 
te niczćm innćm me będą jak proXcyami rOsyjskiemi 
z dziedzicznymi na pozór władzcan \y położeniu 
nie możemy dopomagać rozpieraniu tę panowania rosyj­
skiego, a gdyby Austrya nie zdotai ist‘wi'ć mu zapory, 
to zdaje mi się, że choćby się, nie ’Upadła dzisiaj lub 
jutro, wszczepiłaby w swój organizm Lróą upadku.

Gdyby Rosya zajęła to stanówisk<|jakiego się dzisiaj 
domaga, wtedy nicby jćj nie stało na ' ;eszkodzie wkro­
czyć wedle upodobania do Carogrodu iTurcya nic już 
nie może przedsięwziąć przeciw Rosyi,i.)rak jm SR po 
temu. • J 1

wych, nie zaś z rt
^„.1 rol/fi rinli

Należy i w rokowaniach europejskich zach0Wać wia 
rę i uczciwość. A jakże się ma rzecz z\becuemi dążę 
niami Rosyi w porównaniu z tćm, czego paKnać sie zda 
wała na początku wojny? Wonczas oświa<Ly>a ¿e idzł< 
jćj je lynie o zabezpieczenie chrześcian, dz. wvstennb 
jako zaborca. Na coś takiego zezwolić nić aOżna — i 
zdaniem mojćm Rosya wywiodła Austryą v ,p()SÓk 
haniebniejszy w pole. Nie przystoi nain N. jcom 
śmy w jakibądź sposób stali się tutaj wspó! n ’j 
Niemcy mają w tćj sprawie bezpośredni i wife U«., 
interes, który nie rozciąga się li do żeglugi v 
lach i na Dunaju. Jakibądź przebieg weżtX. 
zawikłania, sprawdzą się niezawodnie słowa 
„republikańska lub kozacka“, w? zwrocie „częśta .. , 
blikańska, częścią, kozacka“, jeśli żywiołowi ;prma6 
skiemu nie zostanie w kwestyi ¡‘wścho^hićj zabezLr7ln. 
stanowisko, jakie mu się należy.

Dyskusja dzisiejsza nie pouczyła mię bynaji ¡a: v 
kwestyi naszych interesów. Wywody p. Bennigset 
kanclerza uważam jako całość uzupełniając« się .,7a 
jem, tylko że gdy pierwszy kładł nacisk na intere. 
stryackie, drugi podnosił interesa rosyjskie. W c 7/ 
moich warunki rosyjskie nie są bynajtnnićj tak ni ¡„ 
nemi, jakby chciano je przedstawić, a zdaje mi si| ‘j 
interesa niemieckie resp. austryackie nie położono ’ 
nacisku, jaki im się należy. — Dyskusya dzisiejsiX 
tyle ma dla mnie wartość, o ile mówcy zabierający! 
nićj głos objawili gorący interes dla Austryi, i o 
kanclerz, który zwykł być uprzedzającym dla życzeń p; 
lamentu będzie chciał wysnuć ztąd normy do dalszej, 
swego działania. Zręczności jego powiedzie się niezawt 
dnie dokazać, — iż pokój i interesa germańskie, któr 
znajdują swój wyraz w interesie Austryi nie doznaj 
szkody. (Oklaski.) J

Ks. Bismarck:
Poprzedni mówca nie dał mi swojemi wywodatr 

właściwie żadnego powodu do odpowiedzi, bo nie popar 
argumentami togo, czemu przeczy, mimo to zmuszonyr 
się widzę wystąpić przeciw pewnym nieporozumieniom 
które u poprzedniego mówcy tak nadzwyczajnie częst 
się przytrafiają (Wesołość), aby takowe jako nie zbit 
prawdy nie przechodziły przez prasę, popierającą polity 
kę poprzedniego mówcy. Mówca poprzedni posiada wiel 
ką zręczność do rzucania myśli, o którćj twierdzić ni 
można, że jest jego i dla tego tćm więcćj widzę się zmu 
szonym do odparcia w kilku zdaniach, nie chcę powie 
dzieć insynuacyi, ale nieporozumień poprzedniego mówcy 
Aasamprzód oświadczył poprzedni mówca, że przekona 
nym jest, iż interpelacyi nie postawiono bez uprzedniegi 
zezwoleuia. Oświadczam niniejszćm otwarcie, że twierdze 
me to otwarcie wygłoszone jest nie prawdą i że insynu 
acya jakoby tak się istotnie miało, nie może być bezce 
Iową. (Bardzo słusznie.) Gdyby zasiągnięto mego zda­
nia co do interpelacyi, to byłbym radził, aby ją odro­
czyć, bo kilka tygodni później bylibyśmy mogli może ja­
śniej rozglądać się w położeniu. Byłbym dałćj życzy] 
o ie, aby mi ułatwiono odpowiedź przez postawienie pe- 

™ ulciśle określonych PJtnń, a tak odpowiedzialność 
£ wybór togo, co poruszam, na mnie samego spada. Z 
mg« powodu insyDuacyą tę uważam za nie słuszną i fał- 

yw$- (Bardzo słusznie!) W kraju rozpowszechniać 
przekonanie, że to jest interpelacya zamówiona, to drobuo- 

a, ale wpajać to przekonanie w europejskie mocarstwa 
?le jest usługą oddaną niemieckiemu cesarstwu (oklaski) 

poprzedni mówca postąpił sobie niesłusznie. Powiedział 
hn’ne jeSfc za P°t*tyką pokojową we wszyskich kierun­

ek. Równocześnie z tćm oświadczeniem poprzedniego 
mówcy przypomniało mi się, że pewne dzienniki, fran- 
ciizkie 1 polskie, które zresztą nie godzą się na zapatry­
wania poprzedniego mówcy, mimo to wszelkiemi środka­
mi ilyalektyki namawiały do wojny, starając się dowieść 

ustiyi, ¿e została w pole wyprowadzoną i starały się 
pot żegać Austryaków. Cieszy mnie to, że poprzedni mó- 

ca zaręcza, iż tą rażą współcześni w Polsce i Francyi 
dzielą jego zapatrywań. (Wesołość.) Mówca poprze­

naj1
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dni wyraził dalćj swe niezadowolenie z tego, że nie przed­
łożono parlamentowi całkowitych rokowań. Panowie! 
Główne rokowania mają się dopiero rozpocząć. Prawdo­
podobnie o konferencyi, jeżeli -panowie sobie życzycie, 
gdy obrady będą już ukończone, będziemy mogli dać pa­
nom wyjaśnienia. Z polityki naszćj nie robimy nigdy ta­
jemnicy a jeżeli wniesiono tu interpelacyą w sprawie 
wschodnićj, to jest to z jednćj strony dowodem szczegól­
nego dla mnie zaufania a z drugićj strony dowodem, że 
pomiędzy polityką, jaką prowadzimy, a większością re- 
prezentacyi kraju panuje zupełna jedność, która nie do­
prowadziła do żadnego nieporozumienia. Mówca poprze­
dni żali się dalej na to, że powoływałem się na infor­
macye angielskiego parlamentu. Znajdowałem się w nie 
miłćm położeniu opowiadającego dzieje, który nie wie, 
czy rzecz, o którćj chce mówić, nie jest już wszystkim 
znaną, dla tego tćż zrobiłem apologią, że może już 
większa część panów zna to, co zamierzałem powiedzieć, 
jeżeli pilnie czytali dzienniki. Ale i prawnemu żądaniu 
poprzedniego mówcy uczyniłem zadość, bo nie pytając 
się o to, czy powtarzać będę rzeczy już znane, przesze­
dłem je po szczególe, a jeżeli poprzedniemu mówcy coś 
jeszcze pozostało nie jasnćm, to chętnie jestem na usługi 
jego privatissime (Wielka wesołość) i odczytam mu lub 
każę odczytać to, co dotąd znajduje się w dokumentach.

Poprzedni mówca dziwi się, że to jest pierwsze wy­
jaśnienie, jakie daję tu w sprawie wschodnićj. Ale jakżeż 
dać je miałem? Czy może w muwie tronowćj? Pier­
wsze to obrady, w których uczestniczę i pierwsze to py­
tanie w tćj sprawie, dla tego tćż pierwsze jćj objaśnie­
nie. Przypuszczam, żee nagana ta miała tylko wypełnić 
pauzę, w czasie którćj namyślał się poprzedni mówca 
nad następną myślą. (Ogólna wesołość.) Mówca po­
przedni oświadczył, że Niemcy miały tyle powagi — za 
powagę postawmy potęgę — aby nie dopuścić do wojny. 
O tćm nie wątpię wcale. Byłoby to przecież bardzo 
wielką głupotą — że nie użyję silniejszego wyrażenia — 
(Wesołość), gdybyśmy byli tak postąpili. Tego rodzaju 
zakusów było w najnowszćj historyi — mówca jest w 
równym wieku ze mną i musiał je przeżyć — kilka. 
Temu, kto w ten sposób chciał przeszkodzić wojnie, 
kto z słowy q u o s ego! ofiarował pokój, nie podzię­
kowano nigdy. Przypominam moment z naszćj ojczystćj 
historyi: rokowania w Ołomuńcu; car Mikołaj grał rolę, 
którą mówca poprzedni chciałby przypisać Niemcom; — 
przybył i oświadczył: „Do pierwszego, kto tu strzeli, 
strzelę“ — skutkiem tego przyszło do pokoju. Na czy- 
jąż przecież korzyść a na czyjąż niekorzyść, politycznie 
rzeczy biorąc, należy to do historyi i nie chcę rozwodzić 
się nad tćm. Pytam tylko: czy za rolę, jaką grał car 
Mikołaj, podziękowano mu z którćj strony? U nas w 
Prusach z pewnością nie. Szlachetne zamiary tego pana 
zapoznaneby były w obec wrażliwości narodowego uczucia 
wielkiego narodu, gdyby inne państwo miało mu naka­
zać lub zakazać robić tego, albo nie robić, co zamierza 
przedsięwziąć w sprawie własnego interesu. — Czy może 
carowi Mikołajowi podziękowała Austrya? W trzy lata 
po tćm nastąpiła wojna krymska i nie potrzebuję się 
dalćj nad tćm rozwodzić. Rolę, jaką car Mikołaj od­
grywał w Ołomuńcu, chciałby poprzedni mówca nam 
przypisać, jeżeli mieliśmy nie dopuścić do wojny. Przy­
toczę dalszy przykład. Położenie, w jakićm się chwilowo 
zanajdujemy, było przed przeszło 20 laty prawie to sa­
mo. Nie byłem wówczas ministrem, ale zaszczycony 
zaufaniem śp. króla Fryderyka Wilhelma IV, brałem u- 
dział w ważniejszych i stanowczych sprawach i znam 
dokładnie cały przebieg sprawy. Wiem, jakich to sztu­
czek namowy i groźby używano na Prusy, aby nas wcią­
gnąć jak psa szczutego w obcą wojnę i tylko — za co 
śp królowi nie można dość dziękować — osobisty opór 
króla sprawił, że nie popełniliśmy błędu i nie prowa­
dziliśmy wojny, która od chwili, w którćj dalibyśmy byli 

i pierwszy strzał, byłaby naszą wojną, a wszyscy za nami 
i obok nas byliby uczuli pewną ulgę. Ś. p. król kazał 
mnie wówczas w krytyczniejszćj chwili powołać z Frank­
furtu, abym obrobił tu depesze w jego duchu a w ów­
czesnych stosunkach naszych spraw zagranicznych nie 
było to rzeczą bardzo zadziwiającą, że tu było pół tu­
zina posłów po hotelach, którzy politykowali przeciw 
ministrom. (Wesołość.) Czyż nie należy dziękować za 
to, że oparliśmy się wówczas pokusie zabronienia lub 
utrudnienia Rosyi wojny? Wówczas także w imieniu 
germańskiego interesu prowadzono wojnę i w tćm sa- 
mćm imieniu żądano naszej pomocy; uderzało tylko, że 
cały niemiecki związek nie podzielał tego zapatrywania, 
jakoby to był interes niemiecki. Zdaje mi się, że to 
było jedyny raz, w którym w Frankfurcie w radzie 
związkowćj byłem na czele większości a nie mniejszo­
ści. (Wesołość.) Wszyscy byli w tćm zgodni, że nie 
był to niemiecki interes mimo rzekomego interesu że­
glugi na Dunaju z Regensburga na dół. Mogę poprze­
dniemu mówcy powiedzieć, że szanowana przezeń powaga, 
większość rady związkowej nie jest w tym razie po jego 
stronie i nie uważa za niemiecki interes prowadzenie z 
Rosyą wojny dla Bułgaryi. Liczbę interwencyi, przy 

< których poparzono sobie palce, mógłbym z najnowszćj 
historyi znacznie powiększyć. Przypominam tylko za­
li ierzoną przez nas interwencyą przed Vill3franca. — 
•jł to pokój, za który nam po tćm żadna strona nie 

^dziękowała. Przypominam przyprowadzony do skutku 
Ukój przez Napoleona, tuż po bitwie pod Sadową — 
F'-czy te nie były bardzo publicznemi — lecz co ja so- 

przy tćm myślałem, to wiem i tego nie zapomnia- 
7$»; dla iraacuzkich interesów byłoby może daleko ko- 
rz| ińiejszą rzeczą, gdyby Francya nie była się wówczas 
na ly-yiłj, aa pośrednika pokoju. Mówca poprzedni po- 
WI“o idalćj, że kto ma klucz do Dardanelów, ten ma 
pato;> nie świata. Ten, poucza nas, że sułtan rządził 

U; kwiatem. (Wesołość.) Dotąd miał sułtan klucz 
.en w ,.pu 0(j przesz}0 400 lat a dla mnie przynajmnićj 

‘“J- : <ło to uczucie, jakobyśmy w Prusach żyli pod
torecrii. , panowaniem nad światem. Jćst to tedy za 
“ałei'5 y chwycony argument; poprzedniego mówcy. Nie 
wątpigr. ■ posiadanie tego klucza jest ważną rzeczą, ale 
Kosya pragnie go chwilowo.

1 ■£' odstawienia interesowanych mocarstw nie wkro- 
rok a Jb« ' do Carogrodu, a słowo cara Aleksandra jest 
ręKojmiant, że Bosya nie zatrzyma Carogrodu. Je­
żeli naste 5 ję pozostanie Turcja, na którą Rosya może 
najpierw wpływ wywierać — to o tćm mówić nie 

t y obadwc. narody z upodobaniem przypomi- 
naiyhy soiU otrzymane cięgi, czyby stósunki takie mo- 
8 utrzymać. Koniecznie przecież muszę ode-
pizeć insyM,aeye poprzedniego mówcy, jakoby Niemcy 
winuemi byr; ewentualnego wywiedzenia w pole Austryi 
przez hosyą. Nia pos iedział tego wprawdzie mówca 
poprzedni jakoby ¿0 bjło jego zdanie, lecz wedle swćj 
maniery ośwn..dCZył, iż cieszyć się będzie, jeżeli przej­
rzawszy dokuił.ęntj:, imiego nabierze przekonania. Oświad­
czam tedy poprzedni-o., mówcy, że stósunki nasze z 
Aaistryą są jak najlepsze i polegają na zobopólnem za- 
utaniu. Alie ty pomiędzy monarchami i rządami Au- 
stryi 1 Niemiec. s,. przyj;./ne stósunki, ale nadto ranie 
osobiście łączy iz Andrassym serdeczna przyjaźń, i 
hr. Andrassy z joehiem zaufaniem pyta mnie o każdą 
sprawę, Którą UHaża. za ko ieczną w interesie Austryi,

bo ma to przekonanie, iż mu powiem prawdę. Hr. An­
drassy wierzy mi i ja mu wierzę, i między nami nie 
potrzeba żadnego pośrednictwa, a najmnićj poprzedniego 
mówcy, boby ten dobry stósunek mógł tylko zepsuć.

(Oklaski.)
Hr. B e t h u sy-11 u c:
Lubo stronnictwo moje mały dotąd brało udział w 

debatach nad zagraniczną polityką, podpisaliśmy jedna­
kowoż jnterpełacyą tę, dla objawienia naszego pojmo­
wania we względzie tej kwestyi. Przez oświadczenie 
kanclerza Rze-zy bowiem chcemy krajowi dać tyle po­
trzebne uspokojenie i chętnie stwierdzamy, że rezultat 
zupełnie osiągnięto. Zresztą sądzimy, że niewczesne 
mięszanie się parlamentu do kwestyi zagranicznych więcćj 
szkody niż korzyści przynosi a w’ tćm mniemaniu utwie- 
dziła nas mowa posła Windthorsta; gdyż gdyby był stał 
na czele parlamentarnćj większości, w takim razie byłby 
rezultat dzisiejszych debat przeciwny obecnemu, tj. za­
niepokojenie Europy. Starał on się szczuć Austryą 
przeciw Rosyi, jak się spodziewać należy, bezskutecznie. 
W krytykę szczegółów nie zapuszczam się. Poseł Windt- 
horst uważał interes niemiecki za wprost angażowany 
i mówił o slowiańskiem panowaniu nad światem w 
sprzeciwieństwie do germańskiego; stwierdzam z zado­
woleniem, że nie mówił o romańskiem. Niemcy nie 
pragną dla siebie panowania nnd światem; chcą tylko 
być uznane za równe miedzy równemi. W ogóle sądzę, że 
Niemcy nie mają interesu w zachowaniu Turcy i, która 
przez 400 lat okazała się za nie zdatną do przyjęcia 
cywilizacyi. Powodem tego zapewne brak wszelkiego 
życia familijnego. Ludność chrześciańska Turcyi jest 
wprawdzie także mało ucywilizowaną, można to wszakże 
tłumaczyć wiekowym uciskiem, pod jakim żyli; o po­
dniesienie ich cywilizacyi starać się powinniśmy. Żywi­
my sympatyą dla cesarza rosyjskiego i dla idei reforma­
torskich, żywimy także sympatyą dla państwa rosyjskiego, 
bo nie sądzimy, że wdzięczność wykluczać należy z po­
litycznych rachub. Sądzimy także, że sympatye owe 
byłyby w Niemczech jeszcze bardzićj rozpowszechnione, 
gdyby Rosya zrzekła się swego, przez przekupujących 
kupców hurtowych i przekupionych urzędników podtrzy­
mywanego systemu wykluczenia. Myśl tę pole iłbym 
rozwadze rosyjskich mężów stanu. Dzielimy także sym­
patye kanclerza dla Austryi i przypominamy sobie chę­
tnie po koniecznćm rozliczeniu się z Austryą nasze po­
krewieństwo szczepowe. Nie osłabiona Austrya jest 
naszym najwłaściwszym interesem. Podzielamy zaufanie 
Europy do polityki naszego cesarza i jego kanclerza, 
która nadal jako pośredniczka pokoju europejskiego 
działać będzie.

(Oklaski z prawicy.)
Tu zabrał głos poseł dr. Komierowski; mowę 

jego podajemy na czele. Następnie przemówił dr. L ö - 
w e (z Bochum):

Mówca poprzedni dowiódł mądrości polityki wstrzę- 
miężliwości, jakićj ¡się Niemcy trzymają. Oprócz pol- 
skićj kwestyi są jeszcze inne, które na kongresie poru­
szone być mogą; lecz wtenczas rezultatem jego nie byłby 
z pewnością pokój lecz wojna nieszczęśliwa. Ilość poli­
tycznych kwestyi jest niebezpieczeństwem dla kongrćsów 
i zadanie właściwe, ściśle ograniczone, jakie kanclerz 
naznaczył dla zebrać się mającego niezadługo, uspokoiło 
mnie wielce. Jakiż interes mamy w zachowaniu status 
quo w tureckich prowincyach,T;zego sobie poseł Windt- 
horst życzył? Był on ogniskiem bezustannych wojen 
i dla Niemiec ; ponieważ intryganci wszystkich stronnictw 
dawali sobie rendez vous na polu kwestyi wschodnićj. 
Niemcy nie mają powmdu wystąpienia z calćm swojćm 
zuaczeniem za przywróceniem tak nieszczęsnego stanu. 
E.'ijopa była wprawdzie dotąd przyzwyczajone mieć pana 
nad sobą i jest to skutek naszćj pokojowćj polityki, że 
dawniejsza insynuacya oszczercza, iż Europa po wojnie 
1870 r. tylko pana zmieniła, okazała się bezpodstawną 
i źę wraca zaufanie do nas wszystkich państw, gdyż 
spodziewają się po Niemcach pośrednictwa pokojowego. 
Tak więc przyzwyczaja się Europa zwolna do wolności; 
którą jćj wywalczyła nasza wojna z Fraocyą, J•• ieh 
interesa Austryi poniosły dotąd szkody, nie u-karzała 
Się dotąd na to, a najlepszym rezuluo. ;o mowy a ; 
horsta o nadwerężonych rzekomo interesach austrya- 
ckich była prowokowana przez to odpowiedź kanclerza, 
która stwierdziła nasze najserdeczniejsze z Austryą po­
rozumienie. Idei pangermaniemu nie powinniby przecież 
przeciwnicy jedności niemic ;kićj pe; uszać zawsze w złćj 
godzinie. Mówią o pansiawizmie ; produkują jako stra­
szaka testament Piotra Wielkiego. Niepotrzebnie. Był 
wprawdzie czas, gdzieśmy z,, niedowierzaniem patrzyć 
musidi na politykę rosyjska/Lecz rozćwiartowane Pru­
sy śtaly się możnemi zj/jnoczonemi Niemcami. Spo­
dziewam się, źe i nadal Niemcy w związku z Austryą i 
Rosyą okażą, że są państwem sprawiedliwości i swo­
bodnego rozwoju.

Liebknecht:
Panowie! Nad nieco mityczną historyą tćj interpe­

lacyi nie chc' się tu rozwodzić — dość, że sprawa 
wschodnia przyszła tu pod dyskusyą a żywość, z jaką 
się toczą obrady, dowodzi, jakie na wszystkich stronach 
izby przy -ięzują znaczenie do tćj sprawy oraz że nie­
mieckie interesa są w nićj angażowane. Ostatni mówca 
starał się udowodniać, że utrzymanie w Turcyi status 
quo byłoby największćm nieszczęściem. W interesie Eu­
ropy należałoby postarać się o to, zdaniem poprzedniego 
mówcy, aby na półwyspie bałkańskićm ugaszono ognisko 
rewolucyi. Lecz któż to jest, kto zrobił półwysep bał­
kański ogniskiem rewolucyjnych agitacyi? Z pewnością 
nie Turcy. Da się to udowodnić i zostało udowodnio- 
nćiń, że właśnie rząd rosyjski, z którym radzą nam 
pójść ręka w rękę, wywołała te rozruchy. Dowodzą tego 
rozliczne dokumenta przedłożone angielskiemu parlamen­
towi, na które się powoływano.

Ks. Bismarck powiedział, źe Niemcy nie będą pro­
wadziły wojny, którćjby sobie nie życzył naród cały i 
dla tego zawikłania na Wschodzie nie zagrażają niemie­
ckim interesom. Panowie! Ks. kanclerz w innych cza­
sach inaczćj myślał. Przypominam sobie wojnę będącą 
w bliskim stosunku do dzisiejszego przesilenia, z które­
go po części wypłynęło obecnie zawikłanie — mam tu 
na myśli wojnę z r. 1866 wówczas, przyznają mi to wszy­
scy obecni tu posłowie — była ogromna większość pru­
skiego narodu przeciw wojnie. Naród niemiecki nie chciał 
wojny, niemieckie szczepy bratnie nie chciały się wza­
jemnie szarpać na sztuki. Nie pytano przecież o wolę 
narodu, prowadzono wojnę i rozdarto przez to Niemcy 
(Wesołość na lewicy), naturalnie w imię jedności; lecz 
trzy części zrobić z jednej całości, to zaprawdę nie jest 
jednoczeniem! W każdym razie wał przeciw słowiańskie­
mu światu ciągnący się od północnego i wschodniego 
morza aż na dół do Adrii, przerwanym został przez ową 
wojnę a pomiędzy Niemcami i Austryą powstał stosu­
nek który przyjaznemi frazesami chcą zakryć, ale który 
musi w swćm łonie żywić jak największe niezaufanie; 
czyż w Austryi zapomniano r. 1866? Słyszeliśmy wpra­
wdzie, że hr. Andrassy źyje z ks. Bismarckiem w jak 
najwięksi : przyjaźni, że każdy z nich ufa zupełnie te­
mu, c° 'rugi powie. Któż przecież zaręczy nam za 
to, żr w tym panom nie wypadną cugle z rąk, a

może już wypadły.
Aby przejść specyalnie do polityki niemieckićj, 

oświadczył dnia 5 grudnia r. z. ks. Bismarck na inter- 
pelacyą deputowanego Richtera, że nie ma wcale wido­
ków, aby Rosya miała na celu jakiekolwiek podboje; 
jeżeliby jednak mógł kto dać dowód, że zamiar taki 
istnieje, natenczas stanowisko rozmaitych mocarstw by­
łoby inne. Dano przez to widocznie do poznania, że i 
stanowisko także Niemiec byłoby natenczas inne. Ode­
braliśmy tedy wprawdzie słowo honoru cesarza rosyj­
skiego, że żadnych absolutnie ani w Europie ani w Azyi 
nie ma celu podbojów, — teraz zaś wyszła otwarcie na 
jaw kwesty a podbojów rosyjskich. Posiadamy noty u- 
rzędowe domagające się od Turcyi odstąpienia krajów a 
więc żądające podbojów. Tćm samćm dany jest dowód, 
że Rosya miała na celu podboje a zarazem dany, poru­
szony wtedy warunek dla zmienionego do Rosyi stano­
wiska. Mimo to oświadczył ks. kanclerz poprzednio: 
stanowisko Niemiec w obec Rosyi, w ogóle w obec kwe­
styi wschodnićj nie jest obecnie innćm jak dawnićj. Mnie 
zaś zdaje się, że przez fakt, iż Rosya otwarcie oświad­
czyła, iż chce podbojów, jeżeli się trzymać będziemy 
owego oświadczenia -p. kanclerza, stanowisko Niemiec 
do Rosyi i w sprawie wschodnićj zupełnie zmienionćm , 
zostało.

Dziwna zaiste, że można było wierzyć obietnicom 
rosyjskim. Obecnie mówią wiele w prasie o tćm, jak 
chytrym był ks. Gorczaków, jak dyplomatów austrya- 
ckich, mianowicie przyjaciela p. kanclerza hr. Andrassy 
— i lorda Beaconsfida w Anglii wywiódł w pole. Mu­
szę powiedzieć, że pojąć nie mogę, jak tu może być 
mowa o wywiedzeniu w pole; jeżeii ktoś, co sto razy 
rabował, co sto razy kłamał, daje słowo, że rabować 
znowu nie będzie, wtenczas nie podobna już wierzyć, 
że słowa swego dotrzyma: jeżeli się zaś wierzy mu, na­
tenczas nie jest j u ż wywiedzonym w pole lecz 
współwinnym. A tak mają się teraz rzeczy w 
obec Rosyi. Każdy, co jakokolwiek zna kwestyą wscho­
dnią i politykę rosyjską wiedział, że wszystkie 
humanitarne obietnice rosyjskie czczym były blichtrem 
dla skaptowania opinii publicznćj, by angielskiemu rzą­
dowi i rządom innym utrudnić akcyą. Jakże m ó g’i 
rząd właśnie rosyjski ujmować się za humanitarnością, 
za oswobodzeniem narodowości, drugi od końca mówca 
poprzedni był reprezentantem jednćj narodowości p o 1- 
skićj. Mógł on wam zaśpiewać piosnkę i mógł był 
wam zaśpiewać jeszcze piękniejszą piosnkę, okropną / 
pieśń żałoby i oskarżenia na to, czego dopuszczano 
narodowości, czego dopuściła się Rosyft.

(Brawo!)
Jak może owo państwo, jak może ów ceswś. któ­

rego żołnierze Polskę nogami zdeptali, rozsyjrpaii, — 
jak może owa Rosya, która w Polsce jf^piiściła się 
mordu ludu — jak może ów człowiek/yowo państwo 
stanąć i oświadczyć w imieniu zasady narodowości: »Wy­
swobodzić chcę narodowości słowiańskie.“ Charity be- 
gins at home, mówi atlgieiskie przysłowie: nod własne- 
mi drzwiami należy najpierw zamieść, kij chce dobrze 
czynić, niech czyni to w sfómu Lecz w domu gnębić lu­
dy, uciskać, narodowości — ; par distance — w dali u- 
dawać obrońcę wolności i humanitaruości, to, panowie, 
gorsza jeszcze niż to, co tu kiedyś pan kanclerz napię­
tnował mianem „politycznćj obłudy.“ Zaiste! polityka „ 
taka jest zbrodnią przeciw ludzkości.

(Dzwonek marszałka. - - Pauza. — Wesołość.)
Czyn, panowie, jakiego dopuszczono się na Polsce, 

mści się. Polska nie jest jeszcze trupem, kwestyą 
polska pojawia się już przed nami a niezadługo doj­
dzie do zupeinćj faktyczności. Głos Polaków tłumią te­
raz wprawdzie jeszcze, Rosya ma przecież, jak wam 
poprzednio powiedziano, nader skuteczny środek: wie­
sza po prostu Polaków. Ależ położenie, zgotowane w 
Europie w skutek najnowszych wypadków, wzbudzi ry­
chło bardzo w każdym, co jako tako myśli, co nie chce, 
a.bysmy co 4—5 lat w nową nie byli rzucaui wojnę, 
myśl, czy rzeczą nie jest konieczną, aby wreszcie 
opierano państwa na jedynie trwałćj podstawie, jaką po- 
daje łacińskie przysłowie: justitia fundamentum regno- 
rum na podstawie sprawiedliwości. A gdy zasada ta 
dojdzie do panowania, natenczas będzie także 
potrzeba upomnieć się o przywrócenie 
Polski.

(Brawo! u Polaków.)
Pytano się: cóż przyjdzie zrobić z narodowo­

ściami w Turcyi? Jeśli tamtejsze ułamki narodowo­
ściowe dojdą do pewnćj pozornej samodzielności, nie bę­
dą niczćm innćm jak satelitami, zabawką, narzędziem w 
ręku Rosyi. Autonomiczna Bułgarya, o jakićj myśli 
Rosya, będzie w obec ostatniej taką samą odgrywała 
rolę, jaką odgrywały dotychczas Rumunia i Serbia. By­
łoby jednak bezwątpieuia możliwćm rozwiązanie tćj kwe­
styi, a zwłaszcza w ten sposób, gdyby drobniejszym na­
rodowościom dano silniejszą narodowość jako oparcie i 
podporę, a tą silniejszą narodowością słowiańską jest 
Polska. Przywróćcie Polskę, a będziecie 
mieli spokój przed Rosyą. Pierwćj nie może­
cie ani myśleć o pokoju. Zbrodnia jaka speł­
nioną została przed wiekiem, mści się 
dzisiaj jeszcze na nas, a będzie się mści­
ła na naszych dzieciach,jeśli nie zosta­
nie pokąd czas odpokutowaną.

Polityka księcia Bismarcka została przezeń samego 
przed wybuchem wojny scharakteryzowaną jako polityka 
neutralności Przyznaję, że polityka jaką nakazywały nam 
interesa niemieckie, winna była być polityką neutralno­
ści. Lecz między neutralnością a neutralnością zachodzi 
różnica. Jeśli w kwestyi wschodnićj zaangażowane są naj­
pilniejsze, istnie żywotne interesa Niemiec, toć są przecie 
państwa, które mają w kwestyi wschodnićj jeszcze bez- 
pośredniejszy, o wiele donioślejszy i żywotniejszy interes.
Gdyby neutralność Niemiec w ten sposób została zrozu­
mianą, iż my, ukryci i bezpieczni za walem ba­
gnetów pragniemy szczerze odezwać się do świata: Niemcy 
nie wezmą udziału w tćj walce, nie staniemy ani po stro­
nie Turcyi, ani Rosyi, niech się robi co się ma robić — 
jakiż byłby tego skutek? Poprostu ten Austrya miasto 
być skrępowaną przymierzem trójkanclerskim, lub trój- 
cesarskim, byłaby wzięła udział w akcyi, iż Anglia 
a być może, iż i Francya wstąpiłaby w akcyą, choć 
wojenną, bo ta nie byłaby zupełnie potrzebną. G 1 «■. 
rządy owych państw miały były swobodę ruchó? 
byłaby się odważyła Rosya na wyprawę zbójeck / ’
ciw Turcyi. Nie tak jednakże zrozumianą zq’ 
sza neutralność. Oświadczono, że wszystkie by. 
mają być;.skierowane na zlokalizowanie wojni" ; ■ 
jna to, aby i inne mocarstwa pozostały neufc' 
żadne z mocarstw nie wystąpiło aui za an
syi lub Turcyi. Można było być z góry p .. . ,,,
dne z mocarstw w Europie nie wystąpi.
sy>, g6yż żadne nie miałoby w tćm n- • •. ■
resu; tak tedy neutralność niemiecką«- <•
turalnych sprzymierzeńców Turcyi q.t(,r
w jćj obronie lub co najmnićj zawmijr
na szali wypadków.

Tak tedy różne państwa Eu¿ 
wypadków bezsilnemi. Austrya



związku nie mogła nic zrobić;, w roku 1854 rozkazała 
wkroczyć kilku korpusom do księstw naddunajskich i 
zmusiła tym sposobem Rosyą do odwrotu. Tą rażą nie 
zrobiła tego Austrya; hr. Andrassy nie zaniedba nieza- 
wodnic zawiadomić o powodach podobnego postępowania 
naszego kanclerza, w obec którego r.ie ma tajemnic, jak 
ten znowu nie ukrywa niczego przed hr. Andrassym. 
W każdym razie nie było to z korzyścią dla interesów 
Austryi. Faktem jest dalej, że Anglia zawsze i wszę­
dzie, gdy doradzała pokój, natrafiała na przeszkody i 
zapory; to samo da się powiedzieć i o Francyi. Sło­
wem Ropy a mogła spokojnie dokonywać dzieła łupieży i 
rabunku, I oto powiedziano nam: Niemcy nie mogą 
wystąpić przeciw Rosyi, „gdyż winni jesteśmy jćj wdzię­
czność, ona jest naszą aliantką, która w r. 1870/1877 
nasze zakrywała tyły, gdy armie nasze były w zapasach 
z Francją.“ Przy innćj sposobności nie powodowaliśmy 
się bynajmnićj podobną wdzięcznością. Mam tutaj na 
myśli wojnę z r. 1866, i wtenczas miały Prusy sprzy­
mierzeńca, który zakrywał im tyły — a tym sprzymie­
rzeńcem była Francya.

(Wielka wesołość.)
Gdyby Prusy w roku 1866 nie miały pewności, iż 

francya zachowa się spokojnie, nie byłyby wyciągnęły 
oręża przeciw Niemcom południowym i Austryi; śmiech 
wasz nie zdoła zmienić faktu.

(Wesołość.)
Ks. Bismarck zawiadomił poprzednio, że skoro się 

sprzymierzeniec począł późnićj stawać nieco niewygo­
dnym, zapisywał sobie jego nieprawości i odpłacił mu 
się w 1870—71. Wyznanie to rzuca niezwykłe światło 
na|powstanie wojny z r. 1870—71 i potwierdza zupełnie 
wywody Socyalnych demokratów, wedle których wojna 
z r. 1870—71 była koniecznćm następstwem wojny z r. 
1866. Wojna, która w r. 1866 rozdarła Niemcy, umo­
żliwiła wmięszanie. się Francyi, zrobiła potrzebną wojnę 
w r. 1870—71 a wojna z r. 1870—71 była znowu za­
siewem do wojny obecnéj.

(Głosy: Do rzeczy!)
Nie oddalam się bynajmniéj od przedmiotu. Nie 

wątpię, że to bardzo niemiłe prawdy, lecz obowiązkiem 
■każdego z nas jest mówić prawdę i dawać wyraz swym 
przekonaniom bez względu na to, czy się to innym po­
doba lub nie podoba. (Brawo!)

W grudniu roku 1870, gdy wojna poczęła odmien- 
Siy przybierać charakter, gdy z wojny obronnój wyto- 
czyła się wojna zaborcza, protestowałem wspołem z mo­
imi towarzyszami przeciw dalszemu prowadzeniu takiej 
W.ny i wonczas powiedziałem w parlamencie, że ane- 
ksya aćyo-Lotaryngii srogi weźmie odwet na Niem- 
àèch, e aneksya ta jest nie tylko zbrodnią polityczną 
kc? ,'!!„?'0ym błędem politycznym i że w chwili, gdy 
anekSji taktanie się faktem, punkt ciężkości potęgi eu­
ropejski;; mo «ostanie przeniesionym z Paryża do Ber­
lina, lecz z Paryża do Petersburga. Francya bowiem po 
aneksy*. Alzacyi i Lotaryngii będzie z pokolenia na poko­
lenie czychać na odwet i będzie gotowa z każdóm po­
łączyć się państwem, które zechce jćj dopomódz do zem­
sty nad Niemcami i odebrania Alzacyi i Lotaryngii. — 
Zwróciłem już wówczas na to uwagę, że Rosya skorzy­
sta bezzwłocznie z pierwszéj lepszćj sposobności, aby wy­
wołać kwestyą wschodnią. — Sposobność ta już na­
deszła.

Stara Europa już rozbita a rozkład jéj został do­
konany za pomocą polityki krwi i żelaza, która w pań­
stwie niemieckiém się rozpanoszyła. Stary system państw 
europejskich, o ile istniał jeszcze, runął pod ciężarem wo­
jen z roku 1866 i 1870/71, jest dzisiaj tylko kupą gru­
zów, a dziś po rozbiciu Turcyi pozostała jako ostatni 
szczątek starćj Europy Austrya a i ta, jak się zdaje, nie 
przeżyje zbyt długo Turcyi. (Śmiech.)

Panowie, w r. 1870 śmialiście się tak samo z zapa­
trywań nąszych jak się teraz śmiejecie, a mimo to speł­
niło się cq przepowiedzieliśmy. Owa era pokoju, wolno­
ści, ogólnego rozbrojenia Europy, owo piękne słowo : 
cesarstwo jest pokojem — wszystko to w rozwoju histo­
rycznym nie znalazło ziszczenia, nie tak się stało, 
przypuszczaliście, ale tak się stało jak my nie tylko 
wierzyliśmy ale i przepowiadaliśmy z tego miejsca. Po 
aneksyi Alzato-Lotaryngii już nie starczyło „policyi eu- 
ropejskićj“. Rosya może robić co jéj się podoba; gdyby 
Niemcy chciały wystąpić przeciwko nićj, z Petersburga 
zagrożą, ;ak to się czyta w rosyjskich dziennikach urzę­
dowych i półurzędowych, aliansem francuzkim, zatem 
więc mogli stawić nam takie żądanie: za to, że w roku 
1870/1 my wam zakryliśmy tyły i wy nas teraz zakryć 
musicie 1 uie potrzeba nam na to waszych wojsk, staraj­
cie się tylko o to, żeby Polacy cicho siedzieli — niech 
np. wybuchnie trochę zarazy bydlęcćj —

(Wesołość.)
starajcie się o to, żeby Austrya cicho siedziała, żeby 
Anglicy się nie ruszyli i Francuzi w pokoju trwali. — 
To tćż zrobiono, a to dla Niemiec więcej warte, jak mo- 
bilizacya wszystkich korpusów niemieckich.

W tym sensie przeprowadzono niemiecką neutral­
ność; Rosya zrobiła co chciała, dziś stoi pod Carogro- 
dem, Furcya powalona a panowie mężowie stanu mają 
się tam zjechać na kongres, żeby naprawić co nabroiii, 
albo czego nabroić pozwolili.

Panowie, wyznać muszę, że nie mam najmniejszego 
zaufania do kongresu. I któż tam się zbierze? Otóż mę­
żowie, którzy pożarowi temu rozszerzyć się pozwolili, na 
kilka lat przed tém go zapowiedziawszy, i nić nie uczy­
nili dla ugaszenia, gdy to jeszcze było rzeczą łatwą. I 
ciż to mężowie sprawę tę tak niegodziwie zawikłaną ma­
ją rozwiązać w obecnym stanie rzeczy? Przenigdy! Być 
może, że wynajdą rozwiązanie „z dnia na dzień“ tj. roz­
wiązanie na kilka lat trwałe. Być to może, ale jeżeli o- 
becnemu przewrotowi potęg w Europie dokonanemu, nie 
położy się kresu za wczasu i nie zbuduje się podstaw 
państwowego systemu europejskiego na lepszym funda­
mencie, wtedy peryodycznie powtarzać się będą owe krwa­
we sceny które w ostatnich miesiącach każdego z nas 
oburzały. Z jednéj wojny popadać będziemy w drugą! 
Dziś Turcya, jutro przyjdzie kreska na Austryą. Pokój 
przyszły — jeżeli w ostatniéj chwili jeszcze Rosyi nie 
stawią kominka. — sieje zaród zniszczenia w państwo 
arstryackie. Rosya jak przeciwko Turcyi z powodzeniem 

•yskała zasadę narodowości, tak ją wyzyska i prze- 
o Austryi. Niech mówią co chcą, niech nasi mężo- 

anu twierdzą, te po za pewnym punktem interesa
ckm staną się interesami niemieckiemi, tó zapeł­

nienia rzeczy. Rychléj trzeba było wystąpić, 
onić interesów austryackicb. Myśl, że dla Au- 
szystko za późno, że złe już tak dalece się roz- 

■ Austrya w ogóle utrzymać się nie może. 
t ani słowa!

(Głos : bardzo dobrze !) 
tedy, że neutralność niemiecka nie była 
cie neutralności zakreśla. Neutralność 
'est jednostronną, przyjazną dla Rosyi, 

nie wyszła, podczas gdy tak rząd nie- 
'tdy wszelkich dokładały starań, że- 

Turcyi. To się tćż dokonało i na 
obić. Jedno tylko zyskaliśmy i to 
'krucieństw ostatniego roku: na-

rody przekonały się, jak niemądrze świat się rządzi i ja­
ką lichotą jest mądrość stanu naszych fachowych sta­
tystów.

Na cóż to mamy mężów stanu i rządy, jeżli nie na 
to, żeby ubezpieczały porządek i wolność, pokój i dobro­
byt. Miasto tego pozwolono rozwinąć się rzeczom jak 
same chciały, stosunki się jeszcze bardzićj powikłały i 
nastąpiła katastrofa najokrutniejsza jaką i pomyśleć 
można. Czyż w katastrofie tej okazuje się jakiś żywio 
moralny po za tryumfami rosyjskiemi, jakiś żywioł kul­
tury ? Czy panowie wierzycie, że Rosya choćby najdro­
bniejszą korzyść polityczną lub ekonomiczną stworzy, dla 
ludów rzekomo wyswobodzonych? W to nie wierzycie 
sami, bo pierwszy rzut oka na Rosyą wykazuje nicość 
takićj nadziei! Dla narodów ta oto tylko pozostaje ko­
rzyść .’ zupełne bankructwo całćj europej­
ski ćj s t a ty st y k i i to jest wielką nauką dla naro­
dów i korzyść wielka, jeżli naukę tę pojmą. A zapra­
wdę nauka, tak się sama natarczywie nastręcza, że, jak 
się spodziewam, wszystkie ludy Europy ją pojmą. 
Przeczcie tćj prawdzie, jak chcecie, ale wojny rychlćj nie 
ustaną, póki, jak już powiedziałem, mocarstwa tego świa­
ta nie ugruntują się na sprawiedliwości, póki 
ludy nie stworzą nowego prawa narodów, pra­
wdziwego prawa narodów i ludzkości, które uzna upra­
wnienie wszystkich. Wtedy dopićro, nie rychlej, pokój 
świata, nastąpi. Stronnictwo socyalne, które wyśmiewane 
ilekroć w tym kierunku się odzywa, zapisało na swym 
sztandarze i żąda polityki, która moralne zasady życia 
prywatnego przenosi na życie publiczne. Czego moralność 
wymaga w życiu prywatnćm, to samo ma mieć znacze­
nie dla życia publicznego, dla polityki. Dziś małe zło 
dziejstwa ciężko karzą, wielkie sławią, zabór krajów o 
krywa sławą a kradzież kawałka Chleba prowadzi do 
domu poprawy. To jest chaos moralne, a gdy ono się 
kiedyś rozwidni i moralność wniknie do polityki, inaczej 
i ku zbawieniu ludzkości pokierują się losy narodów 

(Śmiech!)
Jest to rzeczą bardzo charakterystyczną, kiedy się śmie­
ją z takich zasad, i to jest znakiem czasu, stwierdzam 
to przed wami.

Panowie! Jeszcze słowo mam wam powiedzieć. Wie­
działem, że głos mój tu będzie odosobnionym, wiem, że 
nie każdy pojął niebezpieczeństwa z obecnego stanu rze­
czy wynikające. Ale niebawem przyjdzie czas, że Rosya 
przez nas, z niemiecką pomocą spotężniała, i przeciwko 
Niemcom obróci swe pazury. Najpierw zagrożoną jest 
Austrya, ależ Austrya przecież jest tylko kawałem Nie­
miec a o ile nie jest wprost niemiecką, jest przedmurem 
Niemiec. Kultura niemiecka, państwo niemieckie będą 
musiały ponosić ciężar przewagi rosyjskiej, przez neutral­
ność niemiecką stworzonćj. Dotychczas utrzymywaliśmy 
pokój i może jeszcze na kilka lat utrzymany, ale wtedy 
nastanie chwila, gdzie pokój już nie będzie możliwym, 
gdzie przewaga rosyjska tak się da we znaki, że przyj­
dzie się porwać do miecza; wtedy może ten lub ów z 
was przypomni sobie, co socyaldemokraci w par­
lamencie powiedzieli, że co bez rozlewu krwi w r. 
1877 dla Niemiec i dla świata osiągnąć było można 
przez prawdziwie narodową politykę i rzetelną neutral­
ność Niemiec, to wywalczyć będzie trzeba 
przez niewymowne ofiary i okropny rozlew krwi niemie- 
ckićj. Wtedy może i niejeden z panów chętnie przywtó- 
rzy zdaniu mojemu o panującćj polityce.

(Brawo!)
Marszałek: Pan kanclerz ma głos.
Kanclerz ks. Bismarck: Nie mam zamiaru pójść za 

mówcą poprzednim na jego pole, raczćj dep. dr. Komie- 
rowski, który przed nim mówił, daje mi pohop do krót- 
kićj wzmianki, zwłaszcza że podczas dopićro co W/gło- 
szonćj mowy socyalistycznćj spostrzegam, iż oklaski jćj 
towarzyszące, pochodziły od ziomków p. dep. Komiero­
wskiego i członków jego frakcyi. Jeśli się w tćm nie 
mylę, uważam za stósowne rzecz tę zakonstatować. 
Przyszło mi na myśl, że o ile w polskich częściach kraju 
nie możemy się skarżyć na ogół ludu i pewni jesteśmy, 
że zgadza się na sposób jakim jest rządzony, o tyle nie­
ustannie występuje przeciwko nam głos szlachty pol- 
skićj, niezadowolonej z państwa niemieckiego i przynale­
żności swój do niego. Możeby kiedyś — że się wyrażę 
trywialnie — udało się dwie muchy ubić jedną klapką, 
przekazując który z polskich powiatów pruskiego pań­
stwa, np. okręg wyborczy p. deput. Komierowskiego pod 
samowładne rządy Bebla i towarzyszy, wtedy do­
wiedzielibyśmy się -a o to bardzo mi chodzi — co 
jest dodatnim ideałem socyalnćj demokracyi. Znamy ją 
dotąd tylko ze strony uj^rnnej: co jest, jest złćm i zbu- 
rzonem być musi a w ludzie należy obudzić przekona­
nie, że klasy rządzące składką się z złych niesumien­
nych ludzi, o których mniejsza, jeśli się z niemi nieco 
gwałtownie postąpi.

Wiemy już o tćm, że każda polityka, prowadzona 
przez kogoś innego, nie przez demokratę socyalnego, 
jest nędzną, bo panowie ci wszystko lepićj znają, ale 
dokąd zmierzają w kierunku d o d a t n i\ o tćm milczą 
starannie. Sądzę tedy, że gdyby maskę zrzucili i otwar­
cie powiedzieli, dokąd zmierzają, jakby to bijało miejsce 
w polskim okręgu przez nich rządzonym, podwójnaby 
ztąd wynikła korzyść, bo poznalibyśmy odstraszający 
obraz pozytywnie urzeczywistnionego socyalizmu, dotych­
czas tak starannie ukrywany, a następnie Polacy przez 
nich rządzeni zamieniliby się w najwierniejszych obywa­
teli państwa niemieckiego.

(Wielka wesołość!) '
Marszałek: Pan deputowany Helldorf ma głos.
Deputowany von Hell d orf: Krótkiemi słowy 

oznaczyć chcę stanowisko wraz z moimi przyjaciółmi po­
litycznymi zajmowane w obec tych obrad. Pominąwszy 
zajęcie, jakie wzbudza szereg pięknych mów, główna 
wartość ich polega na objaśnieniach, jakie nam dał pan 
kanclerz a które my z wdzięcznością przyjmujemy. Prze­
ciwnie zaś miłość nasza do daleko widzących badań nad 
sprawami zewnętrznemi bynajmnićj nie urosła. Przema­
wiamy tu ze stanowiska, na którćm ani dokładnie infor­
mowanymi nie jesteśmy, ani być możemy, i dla tego nie 
jest pożądanćm wypowiedzieć wszystko to, coby wypo­
wiedzieć można. Możliwe są wypadki, w których cho­
dziłoby o wypośrodkowanie stanowiska parlamentu do 
zewnętrznćj polityki, o zbadanie, czy naród w sympa- 
tyach swych i ofiarności pozostaje w tyle po za akcyą 
państwową. Skoro takie czasy nastaną — a myśig, że 
nie nadeszły jeszcze — przekonany jestem, że w zebra 
niu tćm znajdziemy tylko mężów równym patryotyzmem 
przepełnionych, a nie będzie stronnictw.

W obec tego, co jeden z mówców powiedział, mia­
nowicie ktoś ku memu i wielu innych zdziwieniu od­
znaczający się zajęciem dla germanizmu, zapewnić mu­
szę, że interpelacya, nad którą się obraduje, i członko­
wie naszego stronnictwa podpisali i popierali i to w zu­
pełnie uzasadnionćm przypuszczeniu, że postępki; tego 
rodzaju nie powinny nosić piętna jednostronnego Wystą­
pienia stronniczego. Niemnićj jednak zapewniam, że 
dla tego nic się nie zmieniło w stósunku naszym do 
innych stronnictw. Panowie, tenże sam móv • przypu­
szczał, że my, odmiennie od naszych dawr ’ prze­
konań, zgodziliśmy się teraz z innymi n tlityka

zagraniczna nie ma już dla nas być jakieś „noli me tan- 
gere.“ Zapewnić mogę, że zdania naszego w tćm Die 
zmieniliśmy i nie mamy zamiłowania dla angielskich 
ksiąg błękitnych.

Co się tyczy sprawy samej nad którą tu obradują, 
powiadam pokrótce: pragniemy, aby na zawsze usunięto 
opłakane stosunki, o które chodzi, i to głównie w inte­
resie naszych chrześciańskich współwyznawców. Życze­
nia nasze wszelako nie wiele w tćm zdziałają, tyle co i 
rękojmie papierowe. Tu zaradzić mogą tylko instytucye 
państwowe, na trwałych podstawach ufundowane i na 
praktycznej znajomości i słusznćra ocenieniu kulturnych 
stosunków owych krajów. Z drugićj strony pragniemy, 
żeby obwarowano nasze pośrednie i bezpośrednie intere­
sa od wpływów i potęg, które się tam sadowią i tworzą. 
Nie mamy powodu wątpić, że silna ręka prowadząca do­
tąd naszą politykę zewnętrzną, i tu znajdzie, co czynić 
wypada. Jedno tylko chciałbym jeszcze powiedzieć mó­
wcy poprzedniemu. Mówił dużo o cywilizatorskićj misyi 
i kulturnćm zadaniu swego stronnictwa. Porównanie 
między cywilizatorską misyą Rosyi dla długiego szeregu 
ludów, a cywilizatorską misyą socyalnćj demokracyi, mo 
głoby wypaść bardzo na niekorzyść ostatniéj.

(Brawo!)
(Następuje zamknięto dyskusyą na wniosek dep. 

Valentina a marszałek udziela głosu do osobistćj wzmianki 
dep. Windthorstowi).

Dep. Windthorst: Ponieważ dyskusyą zamknię 
ta, nie mogę p. kanclerzowi odpowiedzieć tak obszer­
nie, jakbym pragnął. Mogę dotknąć tylko kilku pun­
któw osobistćj natury.

Szanowny pan podtykał mi kilkakrotnie insynua- 
cye, zupełnie mnie obće. Nie wahał posądzać mnie, że 
mam pewne stosunki z prasą polską i francuzką a da­
lćj z kołami, których się tu ku jego zadowoleniu wy­
przeć muszę.

Zaznaczam, że takich stosunków nie mam i że ka­
żde podobne twierdzenie odpieram stanowczo.

Dalćj twierdził szanowny pan, że ja nie mogę 
dogodnie występować jako pośrednik między nim a Au­
stryą. Nie występowałem nigdy jako pośrednik taki, 
robiłem to, co i inni mówcy, wskazywałem na interesa 
Austryi, które są i naszemi. Jako deputowany mam ku 
temu prawo i nie pozwolę, żeby mi p. kanclerz prawo 
to ukracał.

(Brawo w centrum. Śmiech.)
Jeżeli zaś szanowny pan na moje wywody odpo­

wiadał g wa 11 o w n i e i w kierunku o s o b i s t y m, 
pocieszam się słowami: „C’est la verité qui blesse! “

(Brawo.)
Marszałek: Do wzmianki osobistćj ma głos 

dep. dr. Komierowski. (Zob. na wstępie).

FRANCYA.
Paryż, 19 lutego. We wszystkich kościołach 

Paryża i całćj Francyi odbywały się dnia wczorajszego 
żałobne nabożeństwa za spokój duszy Ojca św. Piusa IX. 
Tu w Paryżu odbyły się nabożeństwa te przy wielkim 
udziale wiernych mianowicie z wyższych warstw społe­
czeństwa, którego członkowie wszyscy w grubćj byli ża­
łobie. W kościele św. Maryi Magdaleny była na nabo­
żeństwie królowa hiszpańska Izabela; w kościele św. Klo- 
tyldy marszałkowa Mac Mahonowa a w kościele Notre 
Damę w Passy Don Carlos z swoją małżonką. Wszy­
stkie prawie kościoły były czarnćm wybite suknem 
a draperye ich ozdobione herbami papieża i tyarą. 
Dawniejsi żuawi papiezcy zebrali się wraz z swym jene­
rałem de Charette w kaplicy Franciszka I. Tu po na­
bożeństwie przemówił do dawniejszych obrońców Rzymu 
Jezuita O. Railly, przypominając im dawniejsze ich czyny 
i wyrażając nadzieję, iż kościół liczyć może na ich przy­
wiązanie, gdy Francyi będzie nareszcie danćm wystąpić 
w jego obronie do walki!

Prawica zamierza znowu przywrócić dawniejsze swe 
frakeye, jakie istniały w zgromadzeniu narodowćm; ma 
więc być utworzona grupa „najskrajniejszych legitymi- 
stów“, grupa „rojalistów“ i grupa „prawego centrum.“ 
Rojaliści zebrali się wczoraj, hr. Daru chće prawe cen­
trum powołać znowu do życia w przebiegu tego jeszcze 
tygodnia. Prawica cała spodziewa się, że wraz z da­
wniejszym ¡(odziałem wstąpi także dawniejszy w stronni­
ctwa konserwatywne duch i że mianowicie frakeya kon­
stytucyjna, nie idąc w parze z prawicą, w uczuciu swego 
osamotnienia da się nakłonić do stałego „z prawćm 
centrum“ sojuszu. Gały ten zamiar jest dowodem, że 
rojaliści oddają się niezmiennie dawnym swym iluzyom w 
dawnćj formie. Podstawę dawnych frakcyi zniszczył ks. 
de Broglie a zamiar przywrócenia ich na nowo nie do­
prowadzi zapewne do niczego innego jak do utrudnienia 
pojednania z bonapartystami.

Osiataiie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Bukareszt, 21 lutego. W izbie deputowanyc1 
odpowiedział Cogolniceano na odnośną interpelacją, ;,e 
warunki rozejmu ułożone zostały tylko pomiędzy 
syą a Turcyą a rokowania pokojowe rozpoczęły się 
pićro przed trzema dniami. Rumunia przeciw swój / 
reprezentowaną była przez Rosyą. Co do kongresift to 
rząd spełni swój obowiązek. Izba przyjęła porz 
dżienny wyrażający wotum zaufania dla rządu i 
jącj go, aby nadal postępował wedle narodowćj f

Rzym, 21 lutego. Obcy kardy/
odjeżdżają dzisiaj. Wszędzie panuje 
porządek. Gdy Papież ukazał się /ud ov>
ski były tak huczne, że rnusiał ylać zr 
się uspokojono.

Poczty
tu przychodzące: | ztąd edcho

Z Wrześni . . 
Z Wągrowca. 
Z Stęszewa . . 
Z Obornik . . 
Z Wągrowca. 
Z Stęśzewa . . 
Z Swarzędza'. 
Z Wągrowca.
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Do Skwierzyny. 
Do Wąo rówca . 
Do Swarzędza . 
Do Stęszewa , . 
Do Obornik 
Do W^grówoa 
Do WrzeSni .

POZXU&,2t lutego.
— Teatr polski. Dziś zalecona przer . tutejszą komisyą 

konkursową tragedya Juliana z Poradowa ■ Księżna Bory­
sława; w sobotę na benefis p, Woleiiskhej dramat br. Sta- 
rzeńskiego: Czaple pióro.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
od czytel ników Dziennika zKae4ćwa poddniewko-

wen marek 3; dwóch czyte? ików Dzień, z Ostil^- 
pod Wąbrzeźnem m: 2; pan' : Koś ... z Poznania"! 
od p. T e 1 i m e n y i j é j ‘ s i o ń c ó w z .Barcina m. 3
Stef. Z.. . . z Poznania rtn ’ u r n a t o w s k i é j z Di
m. 3; p. Wł. Wilczyrts"w'. „j,'/ Szurkowa ra. 10; J 
Bolesia i Starty po 1 ra.; pp. l’a 1 mo ws k ieg o i 1) 
drzyński^go z Gniezna 2 m.: L. K. i S. H. z Dąbroi 
m.; czytelników Dzień, z Korrtat m. 5; czytelni 
Dzień, z Arcugowa 5 m.; pp. De.mbiń sk i eg o, W a 
wskiego i Kowalewskiego z Przysieki 3 m.; dr 
pnikowskiego z Lubawy 5 m.; p. Sta n i sla wa P ol ez 
skiego z Zakrzewa 5 m ; z Kle m ¿'psówa pod Ostror 
m. 3 ; czytelników Dzien. z Ludoin m. 3; dwóch! 
telników Dzień, z Oz ernieje wa.m. 2; pp. hr. La 
skich z Ludzisk m. 10; pp. Wacława Rakowskie!?’0 
Stanisława Zeylanda m. 2; pp. dr. Rakowskiego)5 
resy Rakowskiej, Magdaleny Jacsyûskiéj, War 
Jaczyńs kiéj, Trzciüskiéj z Inowrocławia m. 5; p. Jl,, 
ny Kostkowskićj z Śremu lm.; pp. Mielcarzewicz 
Śremu 2 m.; z nad Prosny W. Ch. 3 m.j p. K. Smo, la­
skiego z Warmbrunnu 1 m. 30 f.; od t ;ech czyteln/rl n -, ł « « t, tr n „,, ra ,• « i u : a • o . .4____ i. _•__ _ łło’1i Viidrowskiego

3r
rl;?'.!

i

Dzień, z Kępy Wielki ej 3 m.; p 
menderyi 1 m.; za pośrednictwem KI, 
wakowskiego od J. S. KI., N. Cz.
1 m.; pp. A. Brylińskich 2 m.; z 
m.; od czytających Dzien.^u b 
ekieb hr. Arsena i Pauliny F 
Niemojowskiéj i Wincentego, 
od br. Łubieńskich 1 m.; od pp 
żnowskiego 2 m.; dr. Przyby- 
hr. Bork owskiego z Drezna m- 4;
Drezna m. 3; dr. Ib. z Drezna ir- 2 ,_r,
dnictwem p. J. Rakowskiego jednego abonenta Dzl 
z Wrześni 1 m ; p. A. I)ziorobka 3 m.; L. i A. W. 2 n ilK 
Mieczkowskiego z Łaszewa i m-; P- Augustyna B 
kowskiego 3 m.; p. Bolesława Wojciechowskiej 
m.; Kotka i gości 9 ra.; W'.,;olda Kaczanowskie 
Pieruszyc 1 m.; KI ar c e lego NÍec*ź w> ec kiego 1 m 
Górskiego 5 m.; Malczewskiego z Młodocina 3 m,| 
pośrednictwem Władysława. Mlick i ego z Ostrówka 
od trzech czytelników Dz*en- z Wielkich Strzelec (Sz 
3 m., p. Arendta z Niewierza 2 m. 70 fen.; p. Mai 
wskiego, nauczyciela z Wjźn'b, 2 m.; pp. A. Cliud 
skiego 1 m., M.. Dobińskpg0 2 m.. N. N. 1 m. wszyst 
z Borku; od jednego n,‘uczycjela elem., abone 
Dzień., 1 m.; od dwóch qZy te i ni kó w Dzień, w M. 2 Aie 
p. Górskiego z Jsnuszewi1 ra-i P- Stefana Ko 
wskiego z Wielkich Opok;n)‘ R- N- z Gostynia 5 u 
dr. L. Mizerskiego z Pe3)l‘.na i m-; M. Bielickiej 
fijówki m. 9 fen. 5; pp. i;0mi ero w s k i c h z Komierowa 
10; p. Krantzmanna z Koinierowa 1 m.; razem złożon 
214 fen. 25, które jednoi?e^nie przeslabśmy do kasy Sj 
akcyjnej Teatru polskiego)

— * Walne zebrar''3 Towarzystwa oświaty lud< 
odbędzie się w dniu 22y)ra- (ju^10 w piątek! o godzinie 
południu na malej sali garowej, o czóm przypominamy ci 
kom Towarzystwa, wyriiWI0 nadzieję, że liczniej się niż w 
zeszłym na nie stawią. J

— * Dowiadujen V się>że walne zebranie delegatów 
łek włościańskich od/í'Izie się w Poznaniu na wń-lk-iń; 
bazarowej dnia 23 ma'ca r'’-,

— * Ka krzyż /a moście chwaliszewskim postawić 
mający otrzymaliśmy^11 pośrednictwem p. Józefy Adamski 
mr, które złożyły piAR Lossowowa, dr. Osowicka, KI 
nowska, Astracńan°wska, Sobeska i Ad a m s 
nadto od K. L i s z /0 w s k ie g p, 20 mr. Sumę tę prze 
liśray komu naleiyj/

— * Na salijpamkerta odbył się przedwczoraj kon 
„austrjackiego kw;Pe*u damskiego“ w obec bardzo nielic 
piubliczności. ZadzA'*l° nas bardzo, bo warto posłuchać ś 
wu tych pań, kitP odznacza się i doskonałością i orygina 
ścią nie małą. 77zy panny Tschampa i panna Gallowitscb 
stępują równiuttfA0 obrane na estradę i poczynają śpiewać 
nut i bez żadne P akompaniamentu tak spokojnie, tak rói 
i tak harmonijni» że zachwycisz się od razu tém taz dobrali 
zlaniem tonów harmonią, która zdaje ci się, że gdzie 
daleka ku tobie)splywa. Przypomina nam ten śpiew niezi 
wnauą grę na krzypcach tak zwanego „kwartetu florenckie:
— z tą różnic? że bracia Becker grali same trudne sonaty 
twory klasyc je- . ^P; Tschampa śpiewają tylko małe piosi 
ale wykończ1 ;ae Í precyzya nie mniej jest doskonała a z 
dność niezr :hans- Śliczne było „Echo Petzolda“ — cienio 
nie wyborni 7" epho ginących tonów łudzące. Nie mniej 
dobala piosnka węgierska Dopplera: „Es saust
Wind“ — ,dać, że paniom tym węgierski język najprzys! 
niejszy. I ) możemy tego powiedzieć o języku polskim, 
żurek, ehe .’-owski odśpiewanym był bardzo, dobrze, ale jf 
kiem łamahm- Dotąd tylko znaliśmy mazurek ten ułóż! goc 
na fortepiT’ a że należy Jo trudniejszych, więc była to do 
śpiewania:*116 łatwa wcale rzecz — melodyą śpiewa soprai 
trzy inni S*?sy składają się na akompaniament, w któr 
głównie podziwialiśmy alt II (p. A. Tschampa) który odzna 
się niez®wnanle nizkiemi i czystemi tony. Te panie razem 
ką doslOna*Tś<* tworzą, że mniej dobrze ich śpiew się wyd jy 
skoro ,Jrtepian lub skrzypce im towarzyszą — to też „Ave 
ria“ vfPadł0 najmniéj korzystnie. ““i

bncert urozmaicała gra na fortepianie p. Gehring Be; 
któr na biegłości nie braknie i uderzenie jéj wcale ładne glif 
czer dowiodła szczególniej w etudzie „Des dur Schulhofl\»jjf 
Pot ba tylko głębszego zrozumienia rzeczy, co, szczególG' ‘ 
pr7 jakiej „Balladzie Chopina,“ jest koniecznćm.

— * Zwracamy niniejszém uwagę interesowanych 
szczone w dzisiejszym numerze Dziennika obwieszi 

n, łról. dyrekcyi nowego ziemstwa kredytowego, a zaraz 
J rzegamy sobie uwagi nad nióm nasze.
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— * Ks dziek. Kukliński z Głuchowa stawał dnia 12 
sd wydziałem karnym sądu powiatowego kościańskiego, ol 

, ny o podburzanie przeciw u- tawom. majowym, ozego 
w‘.dle doniesienia komisarza niejakiego Thiela z Poznania n
jpiuśćió, używszy w kazaniu słów: „jeżeli tak dalej pójć 

nie długo katolicy nie będą mieli miejsca, gdzieby się 
ódlić mogli.“ Podsądnego bronił rzecznik p. Jażdżew,

joznania, a w obronie swej podniósł mianowicie, że świa’ 
ie zupełnie jednako zeznaje, bo dawniej twierdził, jakoby 
ziekan był powiedział: „jeżeli tak dalej pójdzie, toć na 

Kościół w Głuchowie zabiorą.“ Mimo to wniósł prokuratrf 
ukaranie _ podsądnego, żądając dlań z względu na wiek pJ 
szły 3 miesięcznego więzienia. Wydział jednak, uznawszy 
słowa przytoczone nie mogły zakłócić pokoju publicznego, ul 
nił podsądnego od winy.

_ * Tutejszy naddyrektor poczty p. Schiffmanu p 
nisi się z dniem 1 kwietnia rb. do Wrocławia, gdzie ma 
stępować tajnego radzcę pocztowego Albinusa, przełożon 
wrocławskiej naddyrekcyi pocztowej, który od dnia 1 kwiel 
rb. do 1 kwietnia roku przyszłego dostał urlop. ?. Schiffm 
od dnia ostatniego obejmie stale zarząd wrocławskiej naddyi 
cyi pocztowej.

— * Konieczna subhasta dóbr rycerskich Piątko 
w powiecie poznańskim zniesioną została. Odnośne obwieszi 
nie tutejszego sądu powiatowego z dnia 12 lutego rb. zii 
duje się pomiędzy inserątami dzisiejszego Dziennika.

— * Wyższy nauczyciel gimnazyalny p
przy gimnazyum w Krotoszynie przeniesiony został do gim 
zyum w Gnieźnie, nauczyciel gimnazyalny p. Griinberg 
gimnazyum w Gnieźnie i nauczyciel gimnazyalny 
p f e r przy gimnazyum w Wągrow cu do gimnazyum w Ostro pj-g

— * Nieruchomość pod Nr. 10 przy Cybińskiej u 
położoną a będącą dotąd własnością piekarza Idzkowiaka,
był w terminie subhastacyjnym dnia 19 mb. kupiec Oskar A r“e 
z Główny za 9910 mr. ” O

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi rzeźmka Tomi Ros 
Gałdyńskiego w Kostrzynie; ustały pomiędzy końmi ocjj 
spodarza Walentego Okoniewskiego w Targowicach p s 
powiecie kościańskim, gospodarza Wojciecha Szymańsk 1 / 
g o w Ostrowie duch., w powiecie wrzesińskim, i domini ZUJ^ 
Słomczyce, w tymże powiecie. — Zapalenie płuc ustało poi) A g 
dzy bydłem rogatem właściciela dóbr Turskiego w KS gje| 
głowach, w powiecie poznańskim. Zapalenie śledziony w: ,la) 
chło pomiędzy końmi gospodarza Gottfrieda We i s s a w l ' 
drach Gogolewskich, w powiecie śremskim; ustało natoffl ADJ 
pomiędzy bydłem rogatem gospodarza Ignacego Nawróci Ag 
go w Ostrowie, w powiecie śremskim, dominium Dąbrówka trzy 
leśna, w powiecie krobskim. — Parchy wybuchły pomięp J 
końmi właścicieli 'Wilhelma 8 c h u 1 t z, Wilhelma S t r u , 
i Jana Z i p p e 1 w Starej Obrze, w powiecie babimostsl najj 
gospodarza Wilhelma Walt e r w Nowych olędrach Trepowsk pew 
w powiecie habimostskim, gospodarza Augusta Peickeręyjgj 
Damben, w powiecie wschowskim; ustały zaś pomiędzy koi 
właściciela Augusta Kernchen w Przyprostyni i właści
la Jana P i g 1 a s a i Jana Konieczky w Zakrzewkn S: 
powiecie międzyrzeckim. Zaraza pysków i kopytkowa Wj IfZy 
chła pomiędzy bydłem rogatem na Malcie pod Poznaniel pwy 
dominium KI o drze, w powiecie poznańskim.
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